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■ ł u n  r e d a k e y i m .  Sykatuska 1. 40, 1, piętro 
otwarte od godz. 10 raco do godz. 1 w połua 

B i u r a  a a m l u l a t r a e y i : ol Kopernika a  7 
parter (stlep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie
czorem bez przerwy.

Przedpłata na „Gazetę Ffarodową'* 
w y n o s i :

we L w o v rt«  : n a  p r o w in e y i  : \  t u  g r a n i c ę  ;
m««ręcznie »  kor. a  kor. 3 0  -
kwartalnie o „ 7  „ 5 0  „ lO  kor 5 0  h.
pnrpoznie U  ,  l t  t  — „ 8 1  „ — „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
W raz z „ T y g o d n i k i e m  m ó d  i  p o w ie S c i“  
lub tei z warszawskim tygodnikiem „ Z ia rn o * *  

i 12 tomami i ocznie premii 
kwartalnie we Lwowie & kor. 4 0  h

„ na prowineyi O „ OO n
We Lwowie _a odnoszenie do domu dopłaca się 

40 bal. miesięcznie.

Rok XU V.
Pr
Ni

wychodzi o godzenie 8-tej wieczorem.
T - l U UU

Przeciągnięta struna.
W ied eń marca.

Prasa wiedeńska od N. Jr. Prese aż do 
Arbeiter Ztg. z  istną furyą miota się na Ko
łu polskie, a niektóre zapalczywsze grożą, że 
jeśliby dr. Koerber zmuszony został do ustą
pienia, Niemcy rozpoczną obstrnkcyę.

„Zabiegi dr. Korbera rozbiły się o intry
gancką koalicyę Koła polskiego, Czechów, 
szlachty feudalnej czeshitj, a nawet i pew
nych osób ze stronnictw niemieckich “ — pi
szą dziś te wiedeńskie amazonki publicysty
czne urzędniczego gabinetu. Polemizować z 
tym stekiem kłamliwych enuncy&cyj, poda
nych w złej wierze, z wyraźnym celem zasza
chowania, a jeśli się uda i zniszczenia roboty 
ugodowej, przez Koło polskie z trudem i po
święceniem podjętej, byłoby chyba zoytecznym  
trudem. Tern bardziej ile że prasa wiedeńska 
podczas rządów dr. Korbera tego rodzaju po
stępowanie przyjęła jako s y s t e m .

Przypominamy, że organa publicystyczne 
dra Korbera w czerwcu r. 1901 gdy chodziło
0 ułożenie programu prac dla reszty sesyi 
wiosenej rady państwa, bryzgała jadem  na 
każde stronnictwo, na każdego posła, który 
śmiał własne objawić zdanie, choćby się na
wet woli premiera wcale nie sprzeciwiał.
1 wtedy mówiło i pisało się bardzo wiele o
0 „uzdrowieniu parlamentu". Lecz możliwość 
uzdrowienia upatrywano tylko wtedy, gdy 
można było n a d z i e j ę  uzdrowienia podnosić 
jako zasługę szefa gabinetu; — zasług in
nych polityków lub stronnictw całych dr. 
Korber obok siebie Łię znosi.

Gdy w lutym 1902 r komisya budżeto
wa izby uchwaliła pozycyę o funduszu dy- 
spozyoyjnym, prasa rządowa była o tyle nieta
ktowną, że wypisywała artykuły wstępne o suk
cesach prezydenta ministrów w kierunku urucho
mienia i uzdrowienia parlamentu. P. Koerber 
zaś w szczerość tych pochwał sam tak uwie
rzył, że na j idnem z posiedzeń wspomnianej 
komisu i uważał za stosowne oświadczyć, iż 
„jakkolwiek gabinet jego jest nieparlamentar
nym, to jednak nie jest niepolitycznym.* Wtedy 
deklara^yę tę dr. Koerbera uważano w kołach 
rządowych za rodz&j zniesienia wyjątkowego 
■tum parlamentarnego, za tajne w«l- 
nomularskie *>asło dane przez dr. Koerbera 
redakeyom pism wiedeńskich, iz wolno, natu
ralnie trochę, nie wiele, mówić o politycznej 
organizacyi parlamentu, wolno stronnictwom
1 przewódcom trochę, nie wiele, własne obja
wiać zdanie. Byle nie dużo, byle nie za 
głośno.

Czasy się zmieniły. Gwiazda dr. Koer
bera nieco na blasku straciła, mina premiera 
i hasło, wydane dla prasy jego, pozostało to 
samo.

Polacy oświadczając gotowość ewentu
alnego dokonania wyborów delegacyjuych, 
jeśli sytuacya togo rzeczywiście wymaga, 
„ośmielili* się zwrócić uwagę na głośno wy
powiadane groźby Czechów i klubu połudn io- 
■roałcwiańskiego, że g w a ł t e m  wyborowi 

przeszkodzą. I z tego powodu, począwszy od 
3^pwej Tressy  a skończywszy na Arbiter Ztg., 
nazywają Koło polsL.i „czarnymi charakte 
rami i niebezpiecznymi intrygantami*.

Jeżeli więc umiarkowane stronnictwo 
swobodnie, bez oglądania się na chwdowy 
bnmor prezydenta gabinetu i jego interes 
osobisty, zdanie lub wolę swoją objawia, w te
dy w o l n o m y ś l n a  i r a d y k a l n a  
prasa postępowanie tanie jako zdradę i in
trygę piętnuje - -  biedy zaś pos"ł „radykal
n y  odozy tanie i wydrukowanie w stenogra

ficznym protokole parlamentu jakiegoś porno 
graficznego artykułu gwałtem cho« przefor
sować, wówczas nazywa się to „mężnem wystą
pieniem i nieustraszoną obroną praw lndn". 
Naprawdę panowie, za grubo z tego ludu 
żartujecie!

W danym wypudku dr. Koerber po pro
sta strunę przeciągnął, żądając bez naglące
go powodu wyboru delegacjj przed świętami. 
Przewódzcy Koła polskiego właśnie dlatego, 
że chcieli w zasadzie żądania temu zaaość 
uczynić, tembardziej mieli prawo objawić 
swe zdania o niebezpieczeństwie z tern połą- 
czonem. A że z prawa swego zrobili użytek, 
to nie intryga, ale obowiązek spełniony.

_________ (~i-)

Berliner Tageblatt zamieszcza korespon- 
dencyę z Wiednia, której autor powiada, że 
rozmawiał z jednym z polityków, który zna 
i stosunki w parlamencie i plany rządu i in
trygi dworskie. Wedle tej korespondencyi 
Czesi okazali umiarkowanie a Niemcy żle 
czynią, przeciągając strunę, zwłaszcza w tej 
chwili, dla nich bardzo krytycznej, „idą oni 
w mniejszości — powiada korespondent — a 
chcą ustawicznie wywieiać hegemonie, co 
mużliwem byłoby częściowo jedynie wówczas, 
gdyby doszli do porozumienia z innemi na
rodowościami. Do tego draga tak Korzystna 
sposobność, jak obecnie, nie rychło się zdarzy. 
P iz  już Niemcy w A nstiyi doświaiczyli, do 
czego prowadsl przeciąganie struny a wów
czas pozycya ich była o wiele pomyślniejsza, 
niż dzisiejsza. W ęgrzy mają daleko więcej 
instynktu w takich sprawach. Zrozumieli od 
razu chwilę, w której był czas nawrócić. Oni 
idą skrajnie, ale wiedzą po za jaką linię 
wyjść nie wolno. N’»mcom w Austryi brak 
atoli tego zdrowego poglądu*. W  końcu do
daje wiedeński korespondent Beri. Tageb., że 
czeska szlachta występuj* już przeciw dr. 
Koerberowi nieprzychylnie i że poczęła się 
robota u dworu przeciw obecnemu gabinetowi.

Z Bułgaryl.
19. marca.

Od naszego korespondenta.

(Studenci serbscy w Sofii. — Owacyjna przyjęcie. — 
Federauya bałkańska—utopią. — Grecy w roli ha- 
k i. ty stów. — Ich barbarzyństwa. — Dygnitarz tu 

recki proteguje bezprawia. — Turcya gotowa do 
wojny).

Telegramy już wam doniosły, że gościło 
tu 220 studentów z Belgradu w towarzystwie 
swych akademickich koleżanek. Młodzież tu 
tejsza płci obojej zgotowała gościom owacyj
ne przyjęcie. Serbów witały na dworcu tłum y 
publiczności. Wieczorem urządzono w „Sło
wiańskiej biesiadzie* koncert, podczas którego 
śpiewało tow. „Obilicz* wraz z chórem aka
demickim. Nazajutrz zwiedzano osobliwości 
miasta, a wieczorem odbył się bankiet na 
cześć gości. Trzeciego dnia odjechali Serbo
wie, żegnani serdecznie na dworon i po sta- 
cyach kolejowych, zarówno w Bułgaryi, jak i 
Serbii

Głównym celem wycieczki studentów 
serbskich była wymiana myśli między mło
dzieżą bułgarską a ,drogimi gośćmi* serb
skimi — jak się wyraża tutejszy Cerkowny 
Wistnik. Ideą przewodnią jednych i drugich 
jest stworzenie „federacyi bałkańskiej*. Spra
wę tę omamiano na wspólnem zebraniu w 
„Siow. biesiadzie*, gdzie uchwalonu rezoluoye, 
wzywające patryotów serbskich i bułgarskich 
do bezustannej prac y, celem doprowadzeni* do 

skntku federacyi bałkańskiej i wciągnięcia do

niej Rumuni, i Grecyi. Macedonia ma być u- 
ważant za kra autonomiczny, do którego ża
dne z państw skunfederowanych nigdy nie 
będzie mogło żadnych rościć sobie pretensyj.

W  istocie rzeczy myśl taka byłaby nie
złą, lecz przeobleczenie jej w czyn jost rze
czą prawie niewykonalną. Konferujący aka
demicy bułgarscy i serbscy zapomnieli tu 
widocznie o bajre o wilku i owcy. Przysło
wie bułgarskie mówi, że wilk tylko sierść 
zmienia. A zater , czy u nas, czy na północy 
wilk ma tę samą naturę. Tym wilkiem w 
Wielkopolsce są dla was Prusacy, na oółwy
spie bałkańskim rola wilka przypada Grekom 
i Rumunom. Chełpią się oni aż do znudzenia 
swą „wyższą kulturą", przesławną przeszło
ścią a w istocie rzeczy upadają coraz to ni
żej moralnie i materyalnie.

Kompletnie zbankrutowany helenizm nie 
może strawić Słowian. Nikt inny, tylko Grecy 
sprowadzili na nich Turków, a w obecnej 
dobie używają bez wahania wszelkich możli
wych środków, by Słowian bałkańskich w y
gubić, lub przynajmniej ustawiczne wyrzą
dzać im szkody. Dowiedziawszy się, że bratnie 
narody słowiańsaie na półwyspie bałkańskim  
myślą o konsolidacyi, nie przebierają w środ
kach, byle tylko jak najwięcej przykrości i 
kłopotów im przysporzyć. Ustawicznio de- 
nuneyują Słowian przed władzami tureckiemi, 
prześladują 1 lułgarów, przeprowadzając rewi- 
zye, konfiskując księgi cerkiewne. Ze swego 
stanowiska uznają oni te księgi za schizma- 
tyckie dlatego, pomeważ duchowieństwo buł 
garskie nie uznaje patryareby carogrodzkiego. 
Fanatyczni Giccy palą wizerunki apostołów 
Słowian, św, Cyryla i Metodego, palą publi
cznie bułgarski) księgi cerkiewne, a czynią 
to w obecności i pod osłoną tureckich czauszy 
i askierów.

Dla nieznanych bliżej przyczyr Grecy 
wykopali zwłoki kilku niedawno pogrzeba
nych popów bułgarskich i pastwili się nad 
niemi w sposób iście barbarzyński. Nie dość 
tego; w poniedziałek 14 bm. pojawiła się 
w Salonikach u Chilmi-paszy deputacya grecka, 
która uskarżając się na rzekome przestępstwa 
i zbrodnie Bułgarów, prosiła go o energiczną 
obronę, grożąc zarazem, że jeżeli inspektor 
generalny nie będzie chciał czy mógł żąda
niu temu zadość aczynió, Grecy będą musiel 
bronić się ssmi, organizując, podobnie jak 
Bułgarzy, czety bandy powstańcze — in
nemi słowy: zorganizują kontr-rewolucyę.

Ponieważ w annałach Turcyi nie ma 
wzmianki, nby podobne zuchwalstwa nie 
miały uchodzić bezkarnie, więc też i Chilmi 
pasza postąpił według starych tradycyj. Sło
wami depntacyr greckiej nie uczuł się by- 
najmnuj dotkniętym, przeciwnie — przy
obiecał uczynić wszystko, czego ?’ę deputa
cya domagała.

Nie jest to n nas tajemnicą, że wysoka 
Porta ożywa wszelkich możliwych wysiłków, 
aby nie dopuścić do wprowadzenia w życie 
reform, jakioh się domagają Austrya i Rosya. 
Turcya jest już na tyle przygotowana do 
wojny, że dziś nie obawia się zbrojnej inter- 
wencyi mocarstw a w pierwszym rzędzie Au 
stryi. Albania należycie zorganizowana, a siły 
wojenne Bułgaryi i Serbii Turcya lekceważy. 
Z Rosyą zaś nie liczy się wcale; liczy bo
wiem na to, że kłonoty na dalekim Wscho
dzie nie pozwolą wystąpić caratowi na pół
wyspie bałkańskim z siłą imponującą,

W. S.

jna rosyjsko - japońska.
A m e r y k a  a  w o j n a .

Ggiomnej wagi jest pytanie, jakie jest 
stanowisko Ameryki wobec zatargu wschod- 
nio-azyatyckiego. Poza kołami dyplomatycz- 
nemi panuje wielka niejasność w kwestyi, 
z kim też Ameryka sympatyzuje. Otóż sena
tor franenski Pauliab podaje w Eclair roz
mowę swoją w tej sprawie z pewnym „wy
bitnym* Amerykaninem, którego atoli wy
mienić nie może.

Paahat dziwił się, że Amerykanie na

5ociekaniu stanęli natychmiast po stronie 
aponii, pomimo iż dla nich n,e może być 

pożądanem wytworzenie się potężnego mo
carstwa japońskiego na Cichym oceanie.

— Błędem „est — odparł Amerykanin 
— uczucia i myśli prasy amerykańskiej pod 
suwać rządowi — między prasą a rządem 
nie ma najmniejszej łączności. Pr«sa, jak 
wogóle snoby amerykańscy, małpują ślepo 
Anglików, którzy z Japonią sojusz zawarli 
i dlatego z Timesem na czele obecnie wrze
szczą na Rosyę. Mogę zapewnić, że rząd 
amerykański żadną co do Wschodu umową 
nie jest związany Czuwa on i śledzi p'ln’e 
wypadki, które Anglia tam rozpętała — 
baczy, aby szkody nie poniosła Ameryka 
a owszem sprofitowała Rząd nasz nie jest 
ani za, ani przeciw Rosyi, a jeżeli ma obe
cnie komu nie dowierzać, to jedynie tylko 
Anglii.

— Z początkiem zeszłego roku — mówił 
dalej ów wybitny Amerykanin — gabinet 
angielski badał nas co do stanu rzeozy 
w Chinach i co do konieozności zmuszenia 
Rosyi, aby z Mandżuryi ustąpiła. ZmArko- 
ws l.śmy zaraz, że Anglia nosi się z jakimś 
celem UKrytym. Zresztą, nie było mowy o 
tern, abyśmy groźne zajęli stanowisko .. a je
dynie podmawiano nas poprostu,. abyśmy w 
razie wojny Japonii z Rosyą w poprzek nie 
stawali i udawali, że z Japonią sympatyzu
jemy. A ponieważ Anglia właściwie żadnego 
nie ma interesu w tern, aby Rosya z 'Man
dżuryi ustąp: ła, więc pytaliśmy się, dlaczego 
Anglia usiłowała wywołać tę wojnę. Pole 
domysłów było rozległe. Kombinowano też, 
ie  albo Anglia choe wytworzyć atmosferę 
groźną i p id naciskiem tym wymódz na Rosyi 
■stępstwa dyplomatyczne w Indyach i Per- 
syi, — albo też pragnie skierować na czas 
pewien nwagę jej i siłj w jednym punkcie, 
aby mieć wolne ręce w  Tybecie zatoce Per 
skiej i urządzić się przeciw skutkom kolei 
Bagdadzkiej. Przypuszczano też, że może 
Anglia chciała p o p r o s i poszcząc Japonię 
przeciw Rosyi, aby flota rosyjska japońską, 
a japońska rosyjską zniszczyła, bo to prze
cież powszeenuie wiadomo, że japońskie siły 
morskie Anglię tak samo niepokoją, jak prze
mysłowa i handlowa skrzętność Japonii i po- 
scępy jej w Chinach. I jeszcze jedno było 
możliwe, m.anowicie pytaliśmy się, czy An
glia — przeczuwając, jakie skutki polityczne 
i ekonomiczne sprowadzi kanał Panamski — 
nie pragnie za pomocą wojny rosyjsko ja 
pońskiej 7£ wczasu wytoczyć sprawy chiń- 
kiej i nadać juj taki obrót, któryby fatalnie 
wypadł dla nteresów amerykańskich. Wszak 
u iemy przecie, że to poczciwi przyjaciele 
Anglii wymalowali Europie na ścianie „widmo 
niebezpieczeństwa amerykańskiego* i wma
wiają w Europę, iż rychło wybije godzina, 
że wszystkie państwa europejskie przeciw 
Ameryce połączyć się muszą. N:e byłoby 
przeto nic dziwnego, gdyby rząd angielski

O U Ł O S Z E A IA  t P B Z E D P Ł A T Ę
wyjm ują: w e Ł w o w li i Administracja „Gazety 
”arodnwej“ ulica K opciu t a  7 i biuro Sokołowikiej 

Pasaż Hausmana; w e W ied n iu  : Kaascnstein & 
Vcgler (Otto l  ass; W aiuf«jhzassę 10 — Rudolt 
M isi builerst&dte 2 — A. Oppślit Grdnaager^asse 
12 — M. Dukes 1 achf.: Max. Angenfeld & Emerich 
Lessner L Wollieile Nr. 9. SoballeJ Wollzeile 11, 
J. .aniieberg, II. Praterstrasae 83 ; Adolf Cbulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w  Budm peueiet 
Juliusz Leopold VII, E lisabethrinz 54; we K r u k *  
i n r e i e  u. M.: H -jc i  sieiu & Voglei i G. Daube 
& Cou .; W P a r y ż u : C. Adam Ciborowski 3T 
rue de v arenne P aris; w W a ra a a w łe : Reioh- 
mann & Freud)er.

C O  A O G L O b Z M  O g ł M t e a l i  sw y -  
e m |n e  na jednosspaltowy wiersz drobnym dru
kiem lub jego miejsce 20 haL — Nudeeftane z* 
wiersz lub jego miejsce 6o haL — U fo, j ą 1 U .  
e l o l c l  za wiers- lu, jego mi«jtc‘ l t  i. -P r y -  
i  (atna k e w y z a ę i C M  6 haL od wyrazi.
Numer kesztuje li hal., aa pro*Iacyl 10 h.

(iiuiiiera dawniejsze kosztują po 10 et.)

ujiłował na Ciohym oceanie wytworzyć koa
licyę interesów europejskich, przeciw której 
Ameryka później bronić by się musiała.

— Ostatecznie — mówił amerykan in — 
wobec niepewności, w jak ej cnajaajeiay się 
co do istotnych zamiarów Anglii i przyszłych 
wypadków, ograniczyliśmy się do zajęcia ta
kiego stanowiska, któreby nas w obecnym 
stanie rzaczy jak najmniej angażowało. Ogło
siliśmy tę zasadę, że jakbądźby wypadła woj
na rosyjsko-japońska, żadnych nie wolno ozy- 
nić zamachów na zasadę wrót otwartych i na 
całość Chin. Na tym gruncie stanęliśmy i ni- 
jzem zepchnąć się z niego nic dr my. Pragnie
my poprostu tylko przypatrywać się drama
towi, przez Anglię ułożonemu i mamy na
dzieję, że żadnej innej roli odgrywko nie 
będziemy. A jeżeli, jak się ze wszystkiego 
zdaje, Japonia pobitą zostanie, to tern go- 
rzoj dla niej, bo po cc jej się zachciało dać 
się wodzić na p&sKu Anglii? JeżeL zsś, co 
także przypnszczać można, rosyjskie siły mor 
skie wyczerpane albo zniszczone zostaną, to 
tern gorzej dla Niemiec i Francyi, ktoryoh 
tak floty wojenne, jak i kupieckie i kolonie 
byłyby na pasta we Anglii wydane.

Senator Panliat zauważył, że — nie- 
tylko Niemoom i Francyi, ale oraz Stanom  
Żjedn. zagrażałaby przewaga Anglii na morzu.

— Stany Zjednoczone — odrzekł Ame
rykanin — me Doją się Anglii i przeo.wnie 
Anglicy boją się Amerykanów, nie dlatego, 
jak w Fmupi6 sądzą, że Ameryka mogłaby 
pokaleczyć Anglię i że Ameryka jost w sta
nie zabrać Kanadę, ale dlatego, ż Ameryka 
nie przystąpiła do traktatu paryskiego o znie 
sienią korsarstwa. Niechaj nas Anglia wy
zwie albo zmusi Amerykę do wyzwania, to do 
trzech tygodni zrroją się morza od korsarzy 
amerykańskich i tysiące angielskich carętów  
kupieckich alboby schwytane zostały, albo 
musiałyby przyjąć banderę oboą I do pół ro
ku posiadałaoy Ameryka znowu swą piękną 
flotę kupiecką, którą nam Anglia podczas woj
ny secesyjnej zniszczyła.

Ciekawy ten artykuł Eclaira powtórzyła 
rasa berlińska i „jeden z ki’kn tysięcy prze- 
ywających w Berlinie Amerykanów*, niejaKi 

Henry Wilson, odpowiada nan w Beri. 
lageblacie. Powiada cn, że owym „wybitnym  
Amerykaninem1* jest jeden z hałaśliwych ir- 
landzko-amerykańskicb, antyan gielsbicb agita
torów, trzymających się upadającej już fceo- 
ryi, że prawdziwy patryotyzm amerykański 
poiegti przedewszystkiem na ślepej menav isc1 
do Anglii. P. Wilson dodaje iż tylko igno
rant mówić moio, jakoby rząd amerykański 
nic nie miał wspólnego z sympatyami prasy 
i narodu. Nigdzie na świecie nie jest głos 
prasy tak odbiciem opinii publicznej i nigdzie 
rząd, zwłaszcza w wielkich sprawach między
narodowych, nie jest tak odbiciem uczuć na
rodu, jak w Stanach Zjednoczonych. My Ame
rykanie życzymy Japonii powodzenia w je, 
wielkiej wojnie o byt dlatego, że ona walczy 
o zasadę równowagi na pola handlowem dla 
wszystkich państw, a to jest g łównym inte
resem Ameryki na dalekim wschodzie. Po- 
wtóre cały rosyanizm jest dia Amerykanów 
wstrętnym. Rosyjskie urządzenia państwowe, 
obyczaje i ustawy, a niemniej sposób, w iaki 
Rosya trak naje swoich własnych obywateli 
jest fundamentalnie sprzecznj z głóu nemi 
podstawami cywilizacyi. Całe też opinia pu- 
aliozna Ameryki stoi po stronie Japończyków, 
z jedynym wyjątkiem New York Heralda. 
Rząd amerykański — kończy p. Wilson — 
zachowa ścisłą neutralność, bo tego wymaga 
prawo międzynarodowe — ale zarówno pre
zydent Ameryki, jak i jego gabinet, będąc 
szczerymi Amerykanami, także odczuwają to,
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KAZIMIERZA GHŁĘDOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy.)

Te, oo nam autor podaje o początkach 
r z e ź b y  i m a l a r s t w a  w gotyckiej epoce, 
jest niezmiernie interesującem i zawiera n ie
jedną trafną i nową uwagę. Całkiem słusznie 
podnosi autor, że martwy i skostniały bizan
tyński styl w mozaikach i malarstwie, to nie 
była właściwi" „ m a n i e r a  g r e c a * ,  którego 
to określenia używa Varari i inni, lecz że wy
tworzenie się tego stylu naleuy przypisać 
wpływom wschodnim dalszym, a z y a t y c -  
k i n  i e g i p s k i m .  Istotnie bizantynizm ma 
uderzające pokrewieństwo z plastyką asyryj
ską i egipską. Tu i tam martwota w wyrazie 
twarzy, szablonowe a uroczyste tormy pozba
wione życia i swobody Z dalekiego wschodu 
wiał duch nieprzychylny dla opartej na kla
sycznych italo-greckich wzorach obrześciań- 
skiej sztuki w pierwszych wiekach chrześciań- 
stwa. Nie zniszczyła jej wprawdzie liurza 
ikonoklastów, lecz zwycięstwo stylu bizan- 
tyńi Kiegc powstrzymało na stulecia całe jej 
rozwój.

Tak było aż do działalności Niccoh. Pi
sano na polu rzeźby, a Dnccia ds Buoniuse-

fna, Cimabuego i Giotta na polu malarstwa, 
tu, podobnie jak za czasów renesansu, po

przedziła w  lozwoju rzeźba bardzc znaoznie 
malarstwo.

Pomimo te g o , nowa ta epoka sztuki 
cnrześoiaAMaj. nie jest s t w o r z e n i e m  n o 
w e j  rztuki, haa niejako o d r o d z e n i e m

sztnki chrześciańskiej z pierwszych wieków. 
Słusznie podnosi autor, że tradycye da
wnej, o wzory Llasyozne opartej sztnki, utrzy
mały iię także w czasie epoki bizartyńskiej 
w malarstwie m i n i a t u r o w e  m, którern zdo
biono rękopisy kościelne.

Ponadto nie należy zapominać, że rzeź
biarze mieli wzory „żywej* obrześciańskiej 
sztuki w s a r k o f a g a c h  z IV. 'i V. wieku. 
Najpiękniejsze okazy przechowuje nam mu
zeum łateraneńskie.*)

Rzeźby te są kontynuacyą niemal rzym
skiej sztuki, i to nawet nie z c_asa jej naj
gorszego upadku. Postacie o . achach żywych, 
dobrze drapowane, z  pięknemi nieraz klasy- 
cznemi głowami. Chrystus przypomina Apol- 
lina i jest zwykle, choć nie zawsze, bez bro
dy. Trzymając się klasycznych fcradyoyi, lu 
biano w tych rzeźbach umieszczać postacie 
nagie, przeciwko czemu wówczas, widocznie 
ze stanowiska religijnego, nie miano nic do 
zarzucenia. Dlatego przychodzi w  tych rzeź
bach stworzenie pieiwszych rodziców; z upo
dobaniem zaś powtarzano temat Daniela po
między lwami (jest on nagi, podobny do .EL r- 
knlesa) lub Jonasza wyrzuconego z paszczy 
wieloryba.**) Rzeźby na tych sarkofagach, 
pominąwszy znaczenie historyczne, mają nie
poślednią artystyczną wartość. Razi tylko 
głównie krótkość figur i zbytnie przełado
wanie.

Ostatnia uwaga sprowadza nas mimo- 
woli prawie do wj wodów autora, tyczących 
się historyi sztuki. Co do a r c h i t e k t u r y  
bardzo ponczającemi są uwagi autora o po
czątkach arobitektury romańskiej. Natomiast

*) Piękny sarkofas w muieum w Srrakuzio, 
inny w budynku uniwersytetu w Perugii.

**) N, p. na nowo odkrytym sarkofagu w Sta 
Maria Antiąua w Rzymie.

to, co autor wypowiada o rozwiniętym już 
stylu romańskim, tak jak on się objawia, 
szczególnie w kościołach w Pizie, Lucce i 
i niektórych północnych miastach włoskich, 
porównując styl ten z gotykiem, niezupełnie 
trafia mi do przekonania. Mam osobiście wra 
żenie, że autor jest nieco niesprawiedliwym  
dl* romańskiego stylu a w szczególności nie 
dość zapału odczuwa dla piękności katedry 
pizańskiej którą osobiście (szczególnie wnę
trze) uważam z* jeden z najbardziej udałych 
i harmonijnych gmachów kościelnych na 
świecie. Lecz i wiele innych romańskich wło
skich kościołów (n. p S. Zenu w eronie lub 
w innym rodzaju S. Miniuto al Monte koło 
Florencyi) robią na mnie wrażenie stylu skoń - 
czonego, ww wszystkioh szczegółach wydo
skonalonego, w  którym nie pragnie się ni
czego dodać, ani ująć.

Tego osobiście nie mógłbym powiedzieć 
o przeważnej ilości włoskich kościołów go
tyckich. Styl gotycki był we ^ ło s  lecb ro
śliną, przesadzoną na grunt nie swoj, obcy. 
Oko m nszkańuo./ półwyspu italskiego zbyt 
było jeszcze od czasów klasycznych przyzwy
czajone do ko lu  m n y, j iLo podstawy każdej 
pięknej architektury, kolumna zaś harmonij
nie spływa się z belkowaniem lub łukami 
półokrągłym, nie zaś z ostrołukiem i nie znosi 
piętrzenia się całej budowli w górę. Temu to 
głównie należy przypisać, że włoscy archi
tekci, zapożyczywszy motywa gotyckie z pół
nocy. me mogli się z niemi dostateoznie o- 
swoić i nie chcieli iub nie umieli w całej

f>ełui gotyku, użyć k o n s t r u k t y w n i e ,  
eoz przedewszystkiem zastosowywali go d e- 

k o r a t y w  n i e .
Pomimo tego stworzył gotyk piękne 

dzieła architektoniczne na ziemi w ło si’ej, ale 
mojem zdaniem dwą tylko prawdziwe arcy
dzieła budowli kościelnych, a temi są kate
dry w Sienie i O rneto. Ale właśnie w tych

kościołach, czegc zresztą i autor nie zaprze
cza, są motywa gotyckie w pierwszej linii or- 
n a m e n t y k ą .  Tkwi natomiast zawsze w 
tych kościołach tylko jakoby w egzotyczne 
ozdoby odziany styl romański kateary pi- 
zaAskn j. *

Niccolo Pisano kształcił się niezawodnie 
na antykach. Sztuka wszakże jego łączy się 
niemal z owę rzeźbą pierwszych wieków 
chrześcijaństwa i  ma z nią wiele punKtów 
stycznycf. Gzy me można przypuścić, że 
Niccolo widział tego rodzaju wzory kla^yczno- 
chrześcijańskich rzeźb i że one także na jego 
styl w płynęły?

W m a l a r s t w i e  także tradycya lep
szej sztuki nie zaginęła zupełnie pod wpły
wem bizantynizmu. Wszakże ni iwniejsze 
chrześcijańskie mozaiki z V. i VI. a nawet

I. wieku *) odznaczają się ieszcze wcale 
dobrym ryiunkiem, dość poprawną anatomią 
ciała a nawet żywą niekiedy ekspresyą tw a
rzy. W pływ tych klasycznych italskich fcra- 
dycyi znać nieco na budzącym się nowem 
malarstwu n. p. freskach w kościele św. 
Fianeiszka w Assyżu, należących jeszcze do 
epok. przed Giottem

Syn wsDomnianegci powyżej Mikołaja 
z Pizy, Giovanni Pisano jest o wiele mniej od 
ojoa imitatorem wzoi ów klasycznych iw o  wie
le mniejszym stopniu „realistą", które to oba 
momenta szły wówczas w parze Sluuznie 
podnosi autor, że tak on, j»k i inni gotyocy 
rzeźbiarze włoscy pozostawali pou wpływem  
rzeźby francuskiej. Pouczające jest niezmier
nie porównanie tematów tych samyoh. trakto
wanych przez ojca i syn i na kazamicacb 
w katedrze w Pizie (Nioco.o) i *  św. Andrzeja

11 Zwracam szczególnie uwazę na mozaikę 
w kościele S-ta Pudenzianna w Rzjmie i na naj
dawniejsze mozaiki w Ravennic.

w Pistoi (Giovanni). Na pierwszy rzut oka to 
prawie cofnięcie się sztuki. A  jednak tak nie 
było, bo sztuka lepszych mistrzów gotyokiej 
rzeźby we Włoszech wynagrodziła nam wdzię
kiem postaci i uduchowieniem wyrazów twarzy, 
to, co zatraciła pod względem realizmu 
kształtów. Prześliczne np. pełne dystynkcyi
i wyrazu rzeźby Orcagni na tabernaklu 
w Orsanmichele we Florencyi. będące naj
piękniejszym wykwitem iaeauzmt. gotyckiej 
plastyki, byłyby niemożliwością, gdyby rzeźba

Soszła dalej wprost drogą, którą jej wskazał 
liccolo Pisano.

Pisząc o rzeźbie epoki odrodzenia, po
święca autor główną uwagę Jakóbowi della 
Quercia. jedynemu zresztą pierwszorzi Inemn 
rzeźbiarzowi, którego wydała Siena. Bardzo 
słusznie pr/yznaje autor olbrzymie zasługi tema 
znakomitemu a dotąd nie dość ocenionemu pio
nierowi renesansu w rzeźoie, którego sława by
łaby o wiele większą, gdyby jej już w począt
kach młodszy od niego Donateno nie byt za
ćmił. Ale o tem właśnie nil■> trneba zapominać, 
źe Donatello był m ł o d s z y m  o lat 12, więc 
pierwsze twory dłuta o kształtach nowej re
nesansowej sztuki, to samoistne dzieło Quer- 
oii i źe ten krok olbrzymi zrobiła rzeźba o

Jakich dwadzieścia parę lat wcześniej ni>; 
lassaccio ten sam przełom freskami nwemi w 

Capella Brancacci w S. Maria del Garmine w 
Florencyi wywołał.

LEON PINIŃSKI.

(C. d. n.)

Na Wielkanocne święta! B g M -. enkre - e 
ezekolndowc, Cukry deserowe w ozdo- 

tn  eh kasetkach, H m  i parowa fabryka ezekoiadj,

. i r e t 6 r  Lwów, Kopernikaf i p r a n h n u i a  do przekładania eaist i  tortów  
U l a C u l l I j W d  pój; go centów — pokea
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co serca 70 milionów ich ziomków, pragną
cych, aby Japończycy zgotowali autokraty- 
cmowi rosyjskiemu i wszystkiej związanej 
a nim nieszlachetności druzgocący a dawno 
zasłużony pogrom.

Budżet miasta Lwowa.
Lwów 24. marca.

Biecz zaprawdę dziwna!... Dyskusja budże
towa w radzie miąjskiej, która z natury swej daje 
przecież sposobnośó do poddania krytyce gospodarki 
miejskiej, zwłaszcza w obecnej chwili, gdy budżet 
tegoroczny jest tak smutnym obrazem wyników tej 
gospodarski, powinnaby pobudzić członków rady 
m. do poważnego zastanowienia się nad losem finan
sów naszego miasta, wywołać żywą wymianę zdań 
i myśli w tej sprawie, — wlecze się ciężko i os
pale. — Dwa dni tej dyskusyi upłynęły a mówcy, 
którzy w niej dotychczas głoś zabierali, powtarzali 
tylko blade, ogólnikowe narzekania, polemizowali 
z referentem i między sobą w sprawie zamierzonego 
podwyższenia podatku czynszowego — a ponadto nic. 
Dopiero ostatnie wczoraj przemówienie r. dra Aschke- 
nazego wyróżniło się dodatnio od poprzednich za
równo pięknością formy, jak głębokością treści.

Pierwszy na wczorajszem posiedzeniu przema
wiał przewód, komisyi budżetowej, dr. Mar pański.

Bronił on gorąco wniosków komisyi, w szcze
gólności usprawiedliwiał konieczność podwyższenia 
podatku czynszowego. Mimo bowiem najdalej idących 
oszczędności, mimo obcięć komisyi „n<>życzkowej“, do 
której należeli skrajni „opozycjoniści1* z panów 
radnych, rozchody były większe od dochodów i ko- 
misya stanęła wobec konieczności wyszukania no
wych źródeł dochodów dla pokrycia deficytu. Źródłem 
takiem uznano podatek czynszowy, którego niezna
czne podwyższenie nie obciąży zbytnio ogółu miesz
kańców. Prosi tedy mówca radę o przyjęcie wniosków 
komisyi.

R. dr. Bucker podnosi chaos, jaki widoczny 
jest w układzie budżetu, jako następstwo tego, że się 
u nas wszystko odkłada na ostatnią chwilę. Tego 
rodzaju gospodarkę pospieszną uważa mówca za wy
soce szkodliwą; celem zaradzenia temu, by rada nie 
uchwalała wniosków bez należytego przygotowania, 
wnosi, by w przyszłości każdy punkt porządku dzien
nego posiedzenia rady zawierał wnioski odnośne. 
Stwierdza dalej dr. Rucker, że rada przystępuje do 
dyskusyj budżetowej, nie mając zamknięć rachunko
wych za rok poprzedni. Skarży się na gospodarkę 
w realnościach miejskich, które przynoszą znikomo 
mały dochód. Co do wniosku podwyższenia grosza 
czynszowego oświadcza się przeciw temu wnioskowi. 
Sądzi natomiast, że należy sięgnąć do podatku za
robkowego, który można w miarę podwyższać. Pro
ponuje dalej nałożenie podatku od fortepianów, któ
rych liczba we Lwowie jest ogromna. Wogóle sądzi, 
że jest jeszcze dużo źródeł dochodów, które można 
wykorzystać, aby z nich deficyt pokryć.

Przeciw podwyższeniu podatku czynszowego 
oświadczył się też r. dyr. Chołodecki, który podniósł, 
jak dotkliwie sama wieść o tych zamiarach rady 
odbiła się na lokatorach, zwłaszcza ze sfer urzędni
czych, którym właściciele realności niestosunkowo 
do zamierzonego podwyższenia czynsze popodnoslli.

W  obronie wniosków komisyi stanął r. Ś li
wiński, który widzi w agitacyi przeciwko tym wnio
skom podglebie polityczno-wyborcze. Podnosi dalej 
mówca liczne braki w gospodarce miejskiej i uważa, 
że przystąpienie do brukowania ulic, do budowy 
szkół zaradzi wielkiej nędzy ubogiej ludności, bo 
dostarczy jej zarobków.

B. Markiewicz w długiem, dość jowialnem 
przemówieniu, narzekał ogólnikowo na „gadanie** 
w radzie m., na którem cala robota rady się kończy. 
Wzywa do gorliwej pracy nad sprawami miejskiemi. 
W  sprawie podatku czynszowego uważa jego pod 
wyźszenie za jedyne możliwe źródło pokrycia deficytu. 
Stanowczo natomiast sprzeciwia się podwyższeniu 
podatku zarobkowego.

W podobnym tonie trzymane było przemówienie 
r, dra Weigla, na którym dotychczasowa debata zro
biła wrażenie „quodlibetu“. W  sprawie wniosków 
referenta oświadcza się przeciw podwyższeniu podatku 
czynszowego, a popiera wnioski r. Buckera. Takie 
same stanowisko zajął r. Schirmer. R. Czarnecki 
widzi w budżecie tegorocznym dużo fikcyi. Zarzuca 
zarządowi miasta niedołęstwo w gospodarce i daje 
dla poparcia swych wywodów przykłady Zdaniem 
mówcy można jeszcze porobić oszczędności w preli
minarzu wydatków.

Zbyt wiele przeznacza się na biuro statystyczne, 
które nic nie robi, na płace urzędników, które można 
w miarę zredukować.

Proponuje w końcu nałożenie podatku od za
pałek.

Zabrał następnie głos r. dr. Aschkenaze. Za
znacza mówca, że skłoniło go do tego wystąpienie 
dr. Ruckera i jego wnioski, którym się stanowczo 
sprzeciwia. Czyni to przedewszystkiem z powodów 
natuiy publicznej.

Proponowane bowiem przez dra Ruckera pod
wyższenie podatku zarobkowego obciąży tylko po
zornie przemysłowców, w rzeczywistości zaś cały 
ciężar spadnie na instytucye, zobowiązane do pu
blicznego składania rachunków. Uważa to za nie
bezpieczne.

Dziś przecież dąży się wszystkiemi siłami do 
podniesienia przemysłu, w nadziei, że to zaradzi eko
nomicznej nędzy kraju. Nie wolno tedy temu dążeniu 
przeszkadzać, nie wolno go utrudniać. Sprzeciwianie 
się właścicieli realności podwyższeniu pod. czynszo
wego, rzekomo w obronie czynszowników, uważa za 
nieszczere i sądzi, że gdyby magistrat zobowiązał 
się sam ściągać grosz czynszowy od lokatorów, to 
wszyscy oDi zawotowaliby nawet dwa razy większe 
podwyższenie (wesołość!)

A jednak ze stanowiska polityki miejskiej o- 
świadcza, że głosować będzie p r z e c i w  wniosko
wi podwyższenia podatku czynszowego. Byłoby to 
bowiem, zdaniem mówcy, wyciąganiem gorących ka
sztanów z ognia dla tej partyi, która rządami swymi 
doprowadziła gospodarkę miejską do takiego stanu. 
Skąd racya — woła mówca — aby odyum tego 
podwyższenia brać na siebie, a chronić większość, 
która majoryzowała na każdem miejscu opinię mniej
szości rady.

Stwierdza dalej dr. Aschkenaze, że w dotych
czasowej dyskusyi ani jeden mówca nie podniósł, że 
gospodarka jest dobra. Wszyscy zgodnie powtarzali, 
że jest złą. Z tego trzeba wniosek wyciągnąć. Wszak 
rada nie rządzi, ona tylko uchwala. Wykonywać jej 
uchwały ma wybrana zwierzchność, ona ma kierować 
całym zarządem miasta I choć zasady gospodarki 
miejskiej są dobre — wykonanie jest złe, jest kula
we, brak wszelkiego nadzoru, brak kontroli. Obowiąz
kiem prezydenta jako głowy miasta jest objąć całość 
rządów, on powinien był w przeciągu sześciu lat 
swych rządów przyjść przed radę z projektem re
formy administracyi. Tego nie uczynił i z lego 
mówca robi mu zarzut. -  Podniesiono już poprze
dnio, że niejedno dałoby się u riądu, u sejmu wy
walczyć; ale może to zrobić tylko zarząd miasta, bo 
rada tylko uchwala. I gdyby prezydent miał siłę 
i powagę wobec tych instytucji, toby się niejedno 
dało w interesie gminy zrobić. Ale do tego trzeba — 
powtarza mówca — siły, trzeba odwagi i męstwa, — 
trzeba wreszcie powagi własnej. (Huczne brawa i 
oklaski).

Zabrać miał następnie głos dr. Lilien, z po
wodu spóźnionej pory odroczono jednak dalszą dy- 
skusyę do dzisiejszego posiedzenia. Spodziewaną jest 
obecność radnych posłów do rady państwa.

Czas odnowić przedpłatę
na

d ra g i k w artał b r.
która na Gametę Narodową z przesyłką 

wynosi 7  kor. BO h., a z Tygodnikiem mód i 
powieści lu b  z Ziarnem O kor. 9 0  h.

Za Tygodnik mód i powieści lub za Ziarno 
dopłacają abonenci Ga\. C\or. tylko 2  kor. 
4 0  h kwartalnie.

JCronika.
Lwów dnia M. marca 1904. 

H a lea d an yk .
W piątek 25 marca Zwiastowanie NMP. — Gr. kat. 

Fteofana. — Kai. słow. Więeysława.
Wschód słońca 6*01. zaohód 6*11.
W sobotę 26 marca Emanuela. — Gr. kat. Nyky 

fora. — Kai. słow. Swiętoboja.
Wschód słońca 5'59, aaohód 613.
W niedzielę 27 marca Rnperta. — Gr. kat. Wene- 

dykta. — Kai. słow. Bohdara bł.
Wsohód słońoa 5*56, zachód 6*15.
W poniedziałek 28 marca Sykstnsa P. — Gr. kat 

Ahapia M. — KaL słow. Krzesława,
Wsohód słońoa 5-54, zachód 6'16.

— DyrekCya poczt przeniosła oficjałów Alfreda 
Fiderera z Husiatyna do Tarnopola i Adama We- 
ssely’ego z Tarnopola do Pizemyśla.

— Siibwencyonowanle dzienników. Socjali
styczny &£apr$ód, specjalista w publikowaniu kra
dzionych listów na poczcie lub z prywatnych mie
szkań, poruszył w tych dniach sprawę subwencyj 
dziennikarskich. Sprawa to , o tyle ważna, że 
ż a d e n  dziennik w naszym kraju , nie jest 
w stanie pokryć swych wydatków dochodami z 
prenumeraty i inseratów. Niedobór więc k t o ś  
pokryć musi — rozchodzi się tylko o t o , kto 
jest owym k t o s i e m ,  pokrywającym deficyt dzien
nika. Jeśli tym k t o s i e m  byłby rząd rosyjski czy 
niemiecki, pismo owo stałoby na żołdzie wrogiego 
nam rządu a więc nie byłoby pclskiem, ale antipol- 
skiem — jeśli owym k t o s i e m  byłby rząd austrya- 
cki, nie mogłoby to pismo mówić o swej niezawisło
ści — jeśli zaś owym k t o s i e m  są niemieccy so- 
cyaliści, którzy także subwencjonują Naprzód, to 
odmawia się O^apr^odowi prawa do tytułu prze
mawiania z narodowego polskiego stanowiska. Jeśli 
atoli subwencjonującymi jakiś dziennik są ludzie, 
z n a n i  w k r a j u  ze swej publicznej działalności i 
zajmujący się polityką, to dziennik ten jest tern pew
niej n a r o d o w y m ,  nie przestaje być niezawisłym 
a jest wyrazem tego narodowego stronnictwa, do któ
rego subwencjonujący należą i ma taką powagę i 
takie znaczenie, jakie ma jego stronnictwo. Co do 
nas, od lat kilkunastu nie ukrywaliśmy, że jesteśmy 
organem katolicko-narodowym i reprezentujemy opi
nię ziemiaństwa.

Kronika lwowska
=  Nabożeństwa dnia 25 bm. W kościele 00. 

Jezuitów wotywa o 8 rano, msza św. dla Sodalieyj 
maryańskich z nauką o 9 ; suma z kazaniem o 11; 
nieszpory z wystawieniem Najśw. Sakramentu i ka
zaniem o pół do 5 po południu. „Dróg krzyżowych** 
nie będzie. — W kościele 00. Dominikanów o pół 
do 11 rano suma z kazaniem. Na zakończenie so
lenna procesja. Po południu o 2*/4 kompleta, po 
której nastąpią „Gorzkie żale1* z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu i kazaniem. — W  kościele 00. K ar
melitów „Gorzkich żali1* nie będzie. O pół do 11 
suma z wystawieniem Najśw. Sakramentu i kaza
niem. — W  archikatedrze prymarye z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu i kazaniem o 7 rano, o 9 wo
tywa, o 10 suma.

W kaplicy SS. Miłosierdzia Św. Wincentego d 
Paulo odbywać się będą podobnie jak w latach u- 
biegłych staraniem To w. P P . Ekonomek rekollekcye 
dla pań, pod przewodnictwem ks. dr. Józefa Gawo- 
rzewskiego. Nauka wstępna dnia 25 bm. o 5 po po
łudniu. Zakończenie 29 bm. o 8 z rana. Porządek 
rekol. można dostać u furty domu SS. Miłosierdzia 
(ul. Teatyńska I.).

=  Nabożeństwa dnia 26. bm. W  archikatedrze 
łać. msza św. z wystawieniem Najśw. Sakramentu o 
12, u 00. Jezuitów o 10, u 00. Dominikanów o 7 
msza św. śpiewana z wystawieniem Najśw. Sa
kramentu i procesyą, w kościele 00. Karmelitów o 
10 suma.

=  Powszechne wykłady naiweroyteckle.
W piątek, dnia 25 bm. Prof. dr. K. Twardowski: 
Krótki zarys logiki, część II. Zakład chemiczny uni- 
werstytetu Długosza 6. Początek o godzinie 6. —

=  Na Otwarcie nowego dworca przybędą do 
Lwowa wraz z ministrem kolei dr. Wittekiem, szef 
eekcyi dr. Teodor Haberer, starszy radca budownic
twa Ernest Baudisch i wicesekretarz ministeryalny 
dr. Władysław Hennoch.

=  Raut tuchlański. z powodu zmian w reper- 
tuarzu teatru warszawskiego p. Wauda Siemaszkowa 
w sobotnim koncercie udziału wziąć nie może. Na za
proszenie komitetu z gotowością, cechującą prawdzi
wą artystkę, objęła heroina teatru krakowskiego p. 
Helena Arkawinówna część programu koncertowego 
za p. Siemaszkową.

Celem możliwego zapobieżenia natłokowi na 
raucie, komitet uwiadamia, że w sobotę o godzinie 
1 w południe zamyka listę uczestników tak, że wie
czór przy kasie tylko w nadzwyczajnych wypadkach 
i osobom zamiejscowym bilety wstępu wydawać się 
będzie.

a s  Tramwaje elektryczny i konny kursować 
będą w sobotę 26 bm. ze względu na raut tuchlań
ski na dworcu kolejowym do godziny drugiej 
w nocy.

=  Sprzedaż rabatowa na rzecz nbogich, po
zostających na opiece towarzystw, należących do zwią
zku tow. i zakładów dobroczynnych, odbędzie się w 
poniedziałek dnia 29 bm. w handlach p. Haasa Fi
lipa, Krzysztofowicza A, i Soleckiego. Leonarda, we 
wtorek 30 bm. w handlach p. Bartosza Artura, Cie- 
chulskiego Władysława, Hóflingera Jana i Kuszczaka 
& Zubika, zaś we środę 31 bm. w handlach p. Hau
sera Adama. Ze względu na oel dobroczynny a 
ogrom nędzy, któremu towarzystwa związkowe nie 
mogą skutecznie zaradzić wobec niedostatecznych 
funduszów, uprasza zarząd związku publiczność, aby 
zechciała w te dnie czynić zakupy przedświąteczne 
w powyżej wykazanych handlach.

=  Jarmark świąteczny na rzecz tow. św. Sa
lomei, który się odbędzie 27 bm. w sali Sokoła, za
powiada się doskonale. Panie zebrały już dużo fan
tów do swoich poszczególnych stolików, datki pieniężne 
płyną także obficie. Dziękując serdecznie za otrzy

mane już dary, polecamy sercom miłosiernym naszą 
wentę, prosząc odsyłać łaskawe ofiary na ręce prze
wodniczącej tow. św. Salomei, Lwów, Brajerowsua 
Boczna 4, p. Jadwigi Paparowej.

=  O badaniu warunków rozwoju przemysłu 
krajowego mówił w tow. politeehnicznem dr. Zygm. 
Gargas. Prelegent podniósł, że świadomość w dzia
łaniu, świadomość przyczyn i skutków jest najbar
dziej istotnem znamieniem wszelkiej cywilizacji. Stąd 
też, im bardziej kraj dochodzi do przekonania ko
nieczności spoiężnienia krajowej produkcyi, wytwo
rzenia krajowego przemysłu, tem glośniejszem stąje 
się hasło zbadania owego faktycznego podłoża, na 
którem owa produkcja ma się rozwinąć. Stąd też 
żądanie wszechstronnej statystyki przemysłowej. Ale 
statystyka rzeczy nigdy wyczerpać me zdoła, bo 
uwzględniając bardzo szerokie kręgi teryioryalne, a 
nieraz i czasowe, uwzględniać może tylko ogólne 
tendencje rozwojowe. Znakomitem a koniecznem uzu
pełnieniem badań statystycznych są badania tzw. mo
nograficzne. Badania te, zacieśniając bardzo znacznie 
terytoryalnie i rzeczowo teren obserwacji, poddają 
zjawiska bardzo dokładnej analizie, przeprowadzają 
bardzo wszechstronny rozbiór przyczyn i skutków. 
Metoda ta, oddawna uprawiana w Niemczech, u nas 
znalazła znakomitego przedstawiciela w p. Francisz
ku Bujaku. Badania różnych specyalnych gałęzi prze
mysłu w danej okolicy, np. przemysłu gar carskiego, 
drzewnego itp., zacieśnione terytoryalnie i czasowo, 
wydobędą na jaw stosunkowo większą sumę prawdy, 
niż ogólnikowe badania statystyczne. Zwłaszcza ko- 
niecznemi się stają takie badania i z tego względu, 
że w badaniu warunków rozwoju przemysłu krajowe
go niepoślednią rolę odgrywają badania materyału 
ludzkiego, pod względem jego przydatności czynnej 
do produkcyi przemysłowej, przydatności, jak wiado
mo, w różnych okolicach naszego kraju bardzo a 
bardzo różnej. Badania takie nie muszą być zresztą 
przeprowadzone w każdej gminie z osobna, bo życie 
społeczne wytwarza typy, a dokładna analiza tych 
zjawisk typowych pozwala wnioskować o stanie rze
czy, dotyczącym Innych zjawisk. Liczniejsze takie ba
dania, w których zwłaszcza technicy, ze względu na 
konieczność wiadomości technicznych, wybitny mo
gliby wziąć udział, umożliwią z czasem zbiorową 
analizę warunków rozwoju przemysłu krajów.

Po wykładzie tym rozwinęła się ożywiona dys. 
kusya, w której wzięli udział inż. Kornelia, insp- 
Kudzyński i prof. Syroezyński.

=  Z izby sądowej. (Echo wyborów do rady  
powiat, w *Brze{anach). Przed sądem przysięgłych 
toczy się dziś rozprawa prasowa, w której ks. Jan 
Maszczak, ks. Paweł Dudyk, p. Józef Karaezewski, 
ks. E. Dudrowicz i ks. Dyonizy Baczyński, oska
rżają o obrazę czci redaktora odpow. DUa p. Bor
kowskiego, wydawcę Diła dra E. Lewickiego, słuch, 
praw p. Włodzimierza Baczyńskiego i redakiora 
Swobody p. W . Budzynowskiego. Mianowicie w 
kwietniu z. r. pojawiła się w Dile korespondencja z 
Brzeżan, w której autor atakuje ostro brzeżańską 
partyę moskalofilską za jej sojusz z starostwem prze
ciw partyi narodowo-ruskiej przy wyborach do tam
tejszej rady powiatowej Treścią tej korespondencji, 
zatytułowanej: moskalofilsko-polski sojusz, uczuli się 
wymienieni wyżej członkowie partyi moskalofilskiej 
dotknięci i oskarżyli dra Lewickiego i p. Borkow
skiego, jako redaktrorów Dna i p. Baczyńskiego jako 
autora korespondencyi, zaś p. W. Budzynowskiego 
o to, że korespondencję tę przedrukował w Swobo
dnie. Oskarżycieli pryw. zastępuje adw. dr. Zajać, 
broni dr. Kość Lewicki.

Kronika krajowa.
Reskie tow. „Obrona zlemlu odbyło walne 

zgromadzenie, któremu przewodniczył dr. A. Łysiak; 
na zebraniu był obecny notaryusz, E. Kuryłowicz. 
Z  przedłożonego sprawozdania za rok ubiegł} okazu
je się, że towarzystwo szybko się rozwija. „Zaszczyta 
(obrona) zemli“ liczyła pod koniec 1908 r. 332 
członków z sumą udziałów 1943 kor. (przybyło 87 
członków). Wpłacone udziały wynoszą razem 12,331 
kor. Między członkami było: włościan 187, kupców 
5, księży 46, urzędników 30, nauczycieli 4, właści
cieli realności 10, bractw cerkiewnych 9, towarzystw 
8, innych osób 33. Suma udzielonych pożyczek wynosiła 
z końcem roku 98.787 k. W ciągu r. 1903 wydano 
63 pożyczek na sumę 56.954 k., z czego spłacono 
21.425 k. Pożyczek udzielano wyłącznie na zakupno 
ziemi. Nabyta przez włościan r u s k i c h  ziemia 
była poprzednio prawie wyłącznie w posiadaniu 
p o l s k i c h  właścicieli dóbr. Zakupiono parcele w 
Sieciechowie (pow. lwowski); nabyli je ruscy wło
ścianie z Sieciechowa, Dublan, Stroniatyna i Podli- 
sek małych. Dalej zakupiono obszary w pow. zło- 
czowskitn, sokolskim, przemyślańskim, mieleckim, 
kulikowskim, jaworowskim i innych. Ogólny obrót 
kasowy za r. 1903 wynosił 309.144 kor. Z przed
stawionego sprawozdania wynika, że tow. „Obrona 
ziemi“ rozwija się coraz pomyślniej. W skład zarzą
du na dalsze 3 lata wybrani zoztali: Dr. W. Łahola, 
dr. A. Łysiak i K. Tychowski, jako zastępca J. 
Marków.

Nowe Wybory do rady powiatowej w powiecie 
starosamborskim rozpisało namiestnictwo na 20 kwie
tnia z grupy gmin wiejskich , 26 kwietnia z grupy 
gmin miejskich, na 29 kwietnia z grupy większych 
posiadłości.

Wybuch ropy z Brzozowa donoszą: Gal. tow. 
produkcyi ropy dowierciło na terenach swoich, da
wniej firmy Perkins i Domain w Humniskach pod 
Brzozowem szyb nr. 14 do głębokości 505 m., któ
ry wybucha od tygodnia i daje dziennie dwa i ćwierć 
wagona ropy.

U8lłowaae samobójstwo- w  Suczawie usiło
wał dnia 22 bm. otruć się adwokat, dr. Dawid 
Schachner. Powody były następujące. Jeszcze w lu
tym 1902 r. solicytator adwokacki Izydor Blum nazwał 
Schachnera złodziejem i zbrodniarzem. Schachner 
Zaskarżył Bluma a przy rozprawie ten ostatni 
oświadczył, że przeprowadzi dowód prawdy i podał, 
że Schachner przy inwentaryzacyi spadku po M. 
Urichu ukradł weksel na 280 zł. i dla siebie zeBkon- 
tował. Sprawą zajęła się teraz prokuratorya i wresz
cie po długich śledztwach 1 kilku rozprawach od
była się dnia 22 bm. ostateczna rozprawa, przy któ
rej Schachner uznauy został winnym i skakany na 
8 miesięcy więzienia. Schachner oczekiwał na wynik 
rozprawy w domu, a otrzymawszy wiadomość o wy
roku, zażył natychmiast arszeniku. Pośpieszono na
tychmiast z pomocą lekarską i jest nadzieja urato
wania mu życia. Przeciw wyrokowi zgłosił obrońca 
Schachnera zażalenie nieważności.

Ruch pociągów. Dyrekcya kolei państwowych 
w Stanisławowie zaprowadza wobec spodziewanego 
silniejszego ruchu z okazyi świąt Wielkanocnych 
w dniu 12 kwietnia br. osobny pociąg osobowy nr. 
322, który wyjdzie ze Stanisławowa o godz. 6 wie
czorem a stanie we Lwowie o godzinie 9 min. 40 
wieczór, według czasu kolejowego. Pociąg ter prze
znaczony jest wyłącznie dla podróżnych, jadących do 
stacyj pośrednich między Stanisławowem a Lwowem 
jakoteż do samego Lwowa, a w szczególności dis 
żołnierzy załogi lwowskiej, wracających z urlopu 
świątecznego. W  tym samym dniu będą zaprowa
dzone również pociągi: z Ickan pociąg nr. 314, 
a z Gzortkowa pociąg nr. 1218 w dwóch częściach, 
do Stanisławowa.

Z Ońwiącima piszą nam: W poniedziałek 
wielkanocny, 4 kwietnia, dwóch nowowy święcony eh 
kapłanów salezjańskich odprawi prymicje w ko
ściele podominikańskim. Na tę drogą uroczystość za- 
praaząją ks. Salezjanie swych pomocników i dobro

dziejów. Msza św. ks. Juliusza Solarza rozpocznie 
się o godz. 71/ , ; ks. Walenty Kozak zacznie cele
brować o godz. 11.

Kronika powszechna.
§ Polacy W Rzymie, Z Rzymu piszą: Bardzo 

licznym jest zjazd polskich gości w Rzymie w r. b. 
W ciągu kilku ostatnich tygodui mieliśmy tu i po 
części bawiących jeszcze: margrabinę Elizę Wielo
polską, hr. Taidę Potocką, hr. Konstantową Przeź- 
dziecką z córką i synem, hr. Wodzickiego, ks. Je- 
rzową Radziwiłłową z córką Różą, ks. M ade
jową Radziwiłłową z córką, hi. Feliks. Sobań
skich, pp. Kaz. Sobańskich, p. Jana Skarżyńskiego, 
p. W ł. Łubieńskiego, p. Sulatyekiego, p. Kalrn- 
Podoskiego, pp. Kaz. Malinowskich, p. Żeromską z 
córką, hr. Sewer. Jezierskich, ks. Zdzisława Czarto
ryskiego z córką, panią Bisping z rodziną, pp. Ger- 
liczów i panią Julią Gutman, radcę tow. kred. ziem. 
Zakrzewskiego z bratem radcą dwors. Stan. Za
krzewskim z Krakowa, p, J. Chełmskiego, p. Za
krzewską z księżną Tasca di Cuto, p. Kazim. Chła
powskiego itd. Wtorkowe przyjęcia u hr. Felikso- 
stwa Platerów, bywają też bardzo ożywione: na nich 
spotyka się osoby z rzymskiej jak i polskiej arysto
kracji.

§  Epilog marszu w Bileku W Sarajewie za
padł wczoraj wyrok sądu wojskowego w sprawie 
strasznego marszu w Bileku, podczas którego padło 
kilkudziesięciu żołnierzy od uda-u słonecznego. Pułko
wnik Griinzweig został skazany na pięć miesięcy, a 
podpułkownik Tór5k na dwa miesiące więzienia. 
Wszyscy inni, a wśrót nich i podpułkownik Ba 
czyński, zostali uwolnieni.

§ Zemsta kobiety- Niedawno temu donosiliśmy
0 ucieczce profesora fizyologii na uniwersytecie wie
deńskim, prof. dr. Beera. Policya wydała przeciw 
niemu list gończy; obwiniony jest on o zbrodnię 
przeciw obyczajności Dr. Beer ożenił się przed l l/a 
rokiem z młodą, bardzo bogatą panienką. Uciekł on 
do Szwajcaryi, a stamtąd prawdopodobnie do Anglii. 
Wczoraj przyjechała do Wiednia żona jego i wsiadł
szy do zamkniętego powozu, kazała się zawieźć przed 
dom, w którym mieszka adwokat di. Stoger, radca 
rządowy i jeden z najbardziej znan/ch adwokatów 
wiedeńskich. Powóz stanął przed domem, a Beerowa 
w nim siedziała, oczekując na kogoś. Po pewnym 
czasie wyszedł z domu dr. Stoger. Wówczas Beerowa 
wysiadła szybko z powozu , pobiegła ku niemu i u- 
derzyła go kilka razy szpicrutą po twarzy, wołając : 
„To masz za to, żeś chciał unieszczęśliwić moje mał
żeństwo*. Następnie odjechała. Dr. Stoger doniósł 
był prokuratoryi o zbrodni dr. Beera, tak, że ten 
musiał uciekać. Opowiadają tu sobie, iż dr. Stoger 
miał wszelkie powody do doniesienia i że ono polega 
na fakcie prawdziwym, ale fakt ten, o który szło, 
popełniony został przed trzema laty. Dr. Beer miał 
ożenić się z krewną dr. Stógera. Póki dr. Beer kon
kurował o tę krewnę, Stoger milczał; kiedy zaś oże
nił się z inną panną, Stoger zażądał od Beera zło
żenia profesury, a gdy Beer dał odpowiedź odmowną, 
doniósł o jego zbrodni, popełnionej przed trzema laty, 
prokuratoryi.

§ Ze etosuaków armii francuskiej. Sąd woj
skowy w Paryżu skazał kapitana Blancharda na 20 
dni więzienia za to, że uderzył jednego żołnierza w 
twarz i obsypał go obelgami. Cóż na to powie 
Berlin ?

§  Wypadek ke. Aosty. Dzienniki włoskie po
dają bliższe szczegóły o nieszczęśliwym wypadkn, 
jaki się wydarzył przed kilku dniami bratu stryje
cznemu króla Wiktora Emanuela, ks. Aosty. Książę 
wracał z konnej przejażdżki zamiejskiej w towarzy
stwie oficera ordynansowego, Durini i jednego pa
chołka. W  pobliżu rogatki koń, ujrzawszy pług, 
spłoszył śię. Książę wypadł z siodła uderzając sil
nie lewą nogą w pień. Noga uległa złamaniu. Ks. 
Aosty przeniesiono do jednego z domków, poczom 
nadjechali lekarze i zaopatrzyli nogę. Następnie 
sprowadzono ze szpitalu lektykę i zaniesiono księcia 
do pałacu. Nogę oprawiono w gips. Kurncya potrwa 
około 2 miesięcy. Emanuel Filibert ks. Aosty liczy 
lat 35, ożenił się w r. 1895 w Kingston z Heleną, 
księżniczką Franeyi, ma 2 synów: 5-letniego ks.
Amadeusza i 4-letniego ks. Aymona.

§ Zamach dynamitowy. Standard donosi z 
Odessy, że na tamtejszy uniwersytet wykonany został 
onegdaj zamach dynamitowy. Dwie bomby eksplodo
wały i rozbiły mur. Nadto znaleziono dziesięć podło
żonych bomb, u których louty zagasły. Gdyby nie 
to, cały gmach uniwersytecki byłby wyleciał w po
wietrze. Dwóch stuaentów podejrzanych o zamach, 
aresztowano. Sądzą, że idzie o akt zemsty za ostatnie 
aresztowania i wydalenia studentów.

§ Taniec we śnie. w Monachium popisuje się 
tancerka, której rozgłos już teraz zaćmił Izydorę 
Duncan. Jest to Francuzka, Paryżanka, która, po
dobnie jak p. Duncan, ilustruje szeregiem ruchów
1 poz plastycznych różne utwory muzyczne. Różnica 
między tańcem jej a słynnej Amerykanki spoczywa 
w tem, że p. Magdalena B. tańczy — we śnie hy- 
pnotyc^nym, a utwory, które grają jej do tego dzi
wnego tańca na fortepianie, nie są jej poprzednio 
zupełnie znane. Magnetyzer usypia ją przed rozpo
częciem muzyki, a za pierwszym tonem p. B. po
wstaje i zaczyna tańczyć. Ruohy jej i mimika ilu
strują, jak zapewnia prasi monachijska, nader 
poetycznie treść muzyczną wykonywanych utworów. 
Produkcye te były prowadzone w jednym ze znanych 
monachijskich salonów wobec zaproszonych gości. 
Znakomici muzycy, między innymi Ryszard Strauss 
i Weingartner, wykonywali swoje utwory, nieznane 
dotychczas nikomu, aby sprawdzić, czy taniec p. B. 
jest istotnie improwizacją, czy też czemś zdawna 
przygotowanem i wyuczonem. Próby wypadły na 
korzyść .śpiącej tancerki1* i budziły ogólny podziw. 
Polemika, wszczęta przez prasę, zamieszczającą listy 
lekarzy bądź za, będź przeciw hypotezie, że p. B. 
śpi podczas tańca — wzmogła jeszcze zaintereso
wanie. Dzieuniki są przepełnione opisami scen, tuń- 
czonych przez p. B Największy podziw wywołuje, 
jak twierdzą, scena kościelna z „Fausta1*, tańczona 
według muzyki Gounoda. P B, przedstawia Małgo
rzatę a czyni to z tak wzruszającym podobno wy
razem, że wrażenie jest niezwykłe. Jedyną wątpli
wość wzbudza tylko zachowanie się maguetyzera pa
ryskiego, Magnina, który p. B. „odkrył** i nie po
zwala nikomu magnetyzować jej przed tańcem, lecz 
czyni to sam, wśród gestów, które patetycznością 
swoją wywołują częsio wybuchy śmiechu — Na 
żądanie lekarzy, aby pozwolił im magnetyzować tan
cerkę, odpowiada odmownie. W każdym razie, gdyby 
nawet hypnoza była tylko dodatkiem, p. B. byłaby 
zjawiskiem niezwykłem jakc talent mimiczny. Trzeba 
zaś dodać, że nie jest ona tancerką z zawodu, lecz 
żoną jakiegoś małego urzędnika i talent swój odkryła 
zupełnie przypadkowo. Jako charakterystyczny objaw 
podąje prasa, że przykład p B. oddziałał zaraźliwie 
na sfery towarzyskie Monachium, k óre urządzają 
teraz ustawicznie seanse hypnotyczne, jako próby 
ukrytych talentów. Mania ta owładnęła wiele domów, 
a hypnotyzerzy i media domorosłe mają obfite 
żniwo.

Uczeń gimuazyalny sierota, ubogi, nie mo
gący złożyć czesnego, prosi o łaskawe najdrobniejsze 
datki na ręce Administracyi Gamety U^arodow ej 
dla J. S., gdyż inaczej musiałby z gimnazjum wy
stąpić.

Zmarli.
D r Karol Pazdlera, adwokat krajowy, umarł 

we Lwowie, przeżywszy lat 47.

Ze stowarzyszę,!!.*
W Czytelni akademickiej będzie w piątek 25 bm. o 

g. 7 wieezorem referat kol. Bolesława Batora p, t. „Żądania 
ruskio w zakresie szkolniotwa*.

Wycieczka Tow. politechnicznego w Samborze od
będzie się w piątek dnia 25 bm. Wyjazd ze Lwowa o 
9’25 rano, a powrót o 7'28 wieczór.

W Kasynie miejskiem lwowskiem zapowiedziana 
na sobotę 26 bm. tombola nie odbędzie sie.

O F I A K Y .
Dia W . D. złożył W . Waligórski ze Lwowa

1 k. -  H. M. z Radymna 2 k.
Dla W . D. nadesłano pod literami L. S. 6

koron.
Jadwiga Szawłowska z Kamionki strumiłowej 

nadesłałb k. 3 dla Anny W . chorej na gruźlicę.
Ks. Wł. Szwedzicki ze Starego Sioła nadesłał

2 k. dla nieszczęśliwego W. D.

Dnia 17 bm. pani Józefowa Giżowska wrę
czyła mi 100 koron dla wdów i sierót tow. św. 
Salomei (II konferencji). Za ten dar składam najl 
serdeczniejsze podziękowanie Władysławowa Ochen- 
kowska.

S t a n  p o w i e t r z a .  Sprawozdanie centralnej sta- 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackioh kolei 
państwowych. Dnia 23 marca. 1904 r. o' godzin;e 7 
rano -  Czerniowoe —0*4 Tarnopol — , Lwów —0*3 
Skole —O-O, Przemyśl — , Jarosław —• - Tarnów 
— , Nowy Zagórz + 3  5, Kraków —0-6, Praga ^-2-0 
Wiedeń + 4  0 Semmering — , Budapeszt + 1 2 , Iseh 
+3 '2  Riva +8*1, Tryest + 8 3 ; Celsyngza.

Nowy dworzec kolejowy.
L w ń w  24. m arca.

Za dw a dn i odbędzie się w m ieście na- 
szem w ielka uroczystość, k tó ra  będzie rów no
cześnie doniosłym  fak tem  w dziejach rozw oju 
przem ysłu  krajow ego. Oto w dniu  tym  po
święconym  i o tw arty m  zostan ie now y dw o
rzec kolejow y, w zniesiony rękom a poiskiem i, 
z m a te ry a łu  Krajowego, pod polskiem  kieio- 
wnictw em

N ow y dw orzec je s t  najw iększym  z dw or
ców w A ustry i. Ł ączy  on ze sobą lin ie  kole
jow e na y>rzestrzeni 6 i pół kim. a długość 
torów , zna jdu jących  się n a  dw orcu, w ynosić 
będzie 147 i pół k im  Potrzebę tak  o lb rzy
m iego dw orca uzasadn ia  ogrom ny ruch  kole
jo w y  we Lwow ie. W szak  do L w ow a p rz y 
chodzi obecnie na  dobę 76 pociągów  osobo
w ych i 88 tow arow ych a ruch te n  znacznie 
się zw iększy po w ybudow aniu now ych lin ij.

Jak żeż  w ygląda te n  m onum entalny  
gm ach?  C h arak te ry sty czn ą  cechą jeg o  je s t 
rozłoiystośó, ja k o  następstw o  te g o / że dwo
rzec lwow ski należy  do ty p u  przejazdow ych. 
B udow a tu łow iu  oraz dw u sk rzydeł trzym aD ą 
je s t  w ton ie  um iarkow anej 3eoesyi. Do w nę
trz a  prow adzą trz y  w ejścia. W ejście środko
we, do głów nego w estybulu , zdobią alego ry 
czne rzeźby p. A nton iego  Popiela, p rzedsta
w iające handel i przem ysł. U  góry, na  tle  
kopuły , w idzim y p iękną rzeźbę W ojtow icza. 
Sam e w ro ta  są ku te  w pięknych  lin iach  i li
ściach. N ad niem i wznoszą się okna o rozpię
tości sięgającej 5 m etrów , u ję te  w ram y  s ty 
lowe, z żelaza w ykute. Boczne w ejścia pro
w adzą ; lewe do paw ilonu  cesarskiego, praw e 
do h a li rew izy jnej.

W w estybu lu  g łów nym , z górnem  m a- 
tow em  ośw ietleniem , u derza  w itraż  barwn*7 
p rzed staw ia jący  św. M ichała na  tle  L w ow a 
Zdobią w estybul n ad to  fresk i ścienne i sufito
we, trzy m an e  w s ty lu  zakop iańsk im  i wscho- 
dnio-galicy jsb im , oraz m alow idła p. B ałły , 
p rzedstaw iające  h is to ry ę  rozw oju  kom unika- 
cyi. U rządzenie w estybulu je s t  ogrom nie p ro 
ste w szczegółach. Po oba s tro n ach  zn a jd u ją  
się kasy  osobowe. P ięć  z lewej d la  podróż
nych  I  i I I  k lasy  i pięć z praw ej dla II I . 
klasy. B ardzo p iękne są stylow e m osiężne po
ręcze przy  kasach , chroniące publiczność 
przed natłokiem . — W głęb i um ieszczono k a
sy pakunkow e i pokoje d la  trag a rzy .

Z w estybu lu  g łów nego prow adzą k o ry ta 
rze n a  lewo do poczekalni i re s tau racy ’ I  i
II . k iasy  na  praw o do poczekalni i resćaura- 
oyi I I I  k lasy . W span ia le  są urządzone pocze- 
Kalnie I i II. k l — W  I. k lasie  m ebie są m a
honiowe, p o k ry te  zielonym  pluszem , sto ły  o 
podstaw ach  m arm urow ych, u ję ty ch  w mosię
żne obram ow ania, zaś w kl. II . m eble są 
k ry ta  skórą zieloną. — O św ietlają  obie pocze
kaln ie  bogato  zdobione p a jąk i w s ty lu  zako- 
pańskim . R estau racy a , w spólna d la obu klas, 
u rządzona je s t  w tym  sam ym  stylu . — Obok 
re s tau racy i zn a jd u je  się kuchn ia , u rządzona 
w edług  najnow szych  ulepszeń na tem  po lu .— 
Po p raw ej s tron ie  zn a jd u je  się poczekaln ia  i 
restau racy a  I i i .  k lasy . T u  u d erza ją  p iękne 
p a jąk i i k in k ie ty  zakop iańsk ie  i d rew niane 
m eble — rów nież w ty m  s ty ln  zbudow ane.

K o ry ta rze , p row adzące z w estybu lu , łą 
czą się z pięciom a tunelam i, k tó ry m : w ycho
dzi się po schodach do olbrzym iej hali pero
now ej. H a la  ta  to  p raw dziw e cudo sz tu k i in 
żyn iersk ie j. zachw ycające  n iezw ykłą lekkością 
budowy, m im o o lbrzym iej wielkości. Podzie
loną je s t  ona n a  p ięć peronów , z k tó ry ch  trz y  
służyć będą ruchow i osobowemu, dw a zaś ru 
chowi tow arow em u. Do każdego peronu p ro
w adzi osobny tunel. O św ietlają  hale lam py 
łukow e w liczbie 24. Podróżnych o b jaśn ia ją  
nap isy  dokładne, w skazujące k ierunek  pocią
gów i tuneli.

Po obu stronach  h a li z n a jd u ją  się bud
ki m urow ane. J e d n a  przeznaczona d la  u rzę
dn ika ruchu, d ru g a  n a  bufet. W najbliższej 
przyszłości zostan ie dobudow ana a ru g a  podo
bna  hala , o cz teru  to rach , w m iejscu, gdzie 
obecnie zn a jd u je  się dw orzec prow izoryczny.

T ak  w pobieżnym  opisie p rzedstaw ia  się 
now y dw orzec lw ow ski, dzieło, przynoszące 
zaszczyt kierow nikow i budow y rad cy  aw oru  
p. W ierzbickiem u a ch lubnie św iadcząoe o 
tw órczości polskiej. Z asługą bow iem  je s t  p. 
rad cy  dw oru  W ierzbickiego, zasłu g ą  ogrom ną 
a niepodzielną, że now y dw orzec został w ca
łości i w szczegółach w ykonany ręk am i po l- 
skiemi. W y starczy  p rzeg lądnąć w ykaz firm, 
k tó re  b ra ły  u az ia ł w budowie, aby  się o tem  
dowodnie przekonać.

I  t a k :  1. P rzedsięb iorstw o m urarsk ie , 
ka m ien ia: skie, sz tu k ato rsk ie , ciesielskie i be
tonow e prow adzili pp. L ew iński, Sosnowski, 
Zacharyew icz. 2. Żelazno-betonow e, system u 
H ennebiąua, pp. Sosnowski, Z acharyew icz 3. 
R obo ty  żelazne p. G órecki z K rakow a. 4. 
K onstrukcye żelazne f a b ry k i : Sanocka, W it- 
kow ioka i Z ieleniew skiego z Krakowa. 5. Oku
cia okieu i drzw i firm a D asehek ze Lw ow a. 
6. Poręcze do schodów i in n e  pom niejsze ro 
bo ty  żelazne pp. P iotrow icz i S chum an ze 
L wowł. 7. R oboty  b lacharsk ie  pp. C iuchciń- 
ski i B ogdanow icz ze Lw ow a. 8. R oboty  ta -  
picerskie pp. Tkacz, P rim us i Ig lick i ze Lw oi 
w a 9. S to larsk ie : pp. W czelak, B orkow ski - 
M endres ze Lwowa. 10. Podłogi deszczułkow ^ 
w ykonał p. R osner ze Lwowa. 11. W odociąg.
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k lozety  pp. C hylew ski, H ruby  i Sp. ze L w o
w a. 12. R o b o ty  m alarsk ie  firm a B rac i F leck  
ze Lw ow a. 13. Roboty szk larsk ie  pp. M ajzels 
i S a ltz  ze Lw ow a. 14. N asypy czterom etrow e 
i w szelkie rob o ty  ziem ne po za dw orcem  pp. 
Szym borski i B re ite r ze Lwowa.

Z całości prześlicznej, w span ia łe j d u 
m nym  ted y  być może p. W ierzb ick i — a  z 
n im  razem  ci w szyscy, k tó rzy  sw ą w iedzą i 
swą p racą  do budow y te j się przyczynili.

Dnia 1. kwietnia 
rozpoczynamy w fejletonie drukować naj
nowszą powieść znakomitej autorki „De- 

wajtisa"
M aryi Rodziewiczówny

P- t. „ C Z A H A R l T i6.

Ruch artystyczno-literacki.
* Wystawa w wiedeńskim Kunstlerhausie.

Z Wiednia piszą nam pod d. 22 bm. Przedwczoraj 
podczas uroczystego otwarcia wiosennej wystawy w 
Kunstlerhausie zaszedł fakt charakterystyczny. Sę
dziwy cesarz Franciszek Józef, który był na uroczy
stości otwarcia a potem szczegółowo zwiedzał wysta
wę, przyszedłszy przed wspaniały, może najlepszy na 
wystawie obraz, Wojciecha K o s s a k a ,  „Wiosna 
1813 r.“, zatrzymał się przed nim długo, a zoba
czywszy naszego mistrza, obok stojącego, podszedł ku 
niemu i wobec tłumów wyborowej wiedeńskiej publi
czności uścisnął jego rękę. K op u znane są surowe 
przepisy etykiety wiedeńskiego dworu, ten osądzić 
może, jak wielkiem musi cesarz obdarzać uznaniem 
Wojciecha Kossaka, jako malarza i jako człowieka i 
jaką musi go obdarzać osobistą życzliwością, kiedy 
go na wiedeńskim gruncie tak łaskawie powitał.

Charakterystycznem jest również, że prasa 
wiedeńska, nieżyczliwa wszystkiemu co słowiańskie, 
pominęła w swoich sprawozdaniach — z wyjątkiem 
jFremdeńblattu — nie tylko Kossaka, jego obraz i 
powyższą scenę, której setki osób się przypatry* 
wało, ale i wszystkich innych polskich malarzy, 
świetnie na wystawie reprezentowanych, zupeł- 
nem milczeniem. Tymczasem P o c h w a l s k i  
ma trzy portrety, z których portret Ekscel. Fi
lipa Zaleskiego jest capo d’ opera i nie tylko je
dnym z najświetniejszych portretów tego artysty, ale 
może i z całej wystawy. Zygmunt A j d u k i e w i c z  
ma dwa małe portrety, bardzo pięknie malowane. 
Stachiewicz nowy cykl hlack and white, w którym 
widać ogromny postęp i wpływ pobytu za granicą; 
tytuł tego cyklu „Pracowniane widziadła14. Roman 
L e w a n d o w s k i  dał maskę Mickiewicza. Wreszcie 
R a u c b i n g e r  bardzo żywy i plastyczny portret 
kobiecy.

-tli proprio Piusa X o przestrzeganiu prze
pisów dla śpiewu kościelnego nie pozostało we Lwo
wie bez wpływu na ludzi, zajmujących się muzyką 
religijną w ogóle a kościelną polską szczególnie. Nie
zależnie od opracowywanej przez decydująoe czynniki 
u nas reformy śpiewu, należy podnieść z uznaniem 
inicyatywę ruchliwego „chóru akademickiego11 w 
tym kierunku. Pracując z powodzeniem nad krzepie
niem pieśnią ducha narodowego, postanowił chór 
przyswoić sobie repertuarz kościelnych kompozycyj, 
odpowiadających wymaganiom śpiewu liturgicznego 
tj. takich, które z zachowaniem niezmienianego ani 
fałszowanego tekstu liturgicznego łączą styl pod
niosły. Takie też msze i pieśni, pobudzające do sku
pienia, nieutrudniające modlitwy — muszą zająć 
miejsce utworów, choćby wyższych pięknością melu- 
dyi czy harmonii akordów, ozy też gienialnością 
kontrapunktycznych pomysłów, lecz stylem operowym 
i świeckim nastrojem wprost obrażających znaczenie 
świątyni Bożej i wielką tajemnicę Eucharystyi, która 
równocześnie z tą profanacyą odbywa się ua ołtarzu. 
Na pierwszy raz w piątek rano w kościele 0 0 .  Je 
zuitów wybrał „chór akademicki" mszę ks. F ran
ciszka Walczyńskiego z Tarnowa, na cześć N. M. 
Panny skomponowaną (przez tow. św. Grzegorza w 
Belgii wydaną). Nadto na Introitus i Offertorium 
wykona chór tego cenionego kompozytora śliczne 
pieśni: „Bądź pozdrowiona" i „Perło droga11. Przer
wy w śpiewie wypełnią oenne preludya organowe ks. 
Walczyńskiego. W piątek Wielki usłyszą pobożni 
dwie Lamentacye nieśmiertelnego Palestriny i se- 
kwencyę Jr. Witta „Stabat Mater". mg.
H epertn n r teatru  lw ow skiego suietukiego.

W czwartek „Hamlet11 opera Thomasa.
W piątek po południu „Figie wiosenne® operetka 

S traussa.— Wieczór: „Eros i Psyche" fantazya I. Żu
ławskiego.

W sobotę po raz pierwszy „Wałka Schwarzenkopf" 
G. Zapolskiej.

W niedzielę po południu „Dzieci Waniuszyna" S. 
Najaienowa.

W niedzielę wieczorem ostatnie przedstawienie ope
rowe „Hamlet11 opera Thomasa.

W poniedziałek „Posłaniec Nr. 6666“ operetka 
Ziehrera.

R e p e rtu a r  teatru  k rak o w sk ieg o .
W piątek „Kupiec wenecki" Szekspira.
W sobotę „Madej zbój" Matauscha, sztuka odzna- 

ezona pierwszą nadrodą na niedawnym konkursie drama
tycznym Wydziału kraj.

W niedzielę popołudniu „Capstrzyk", wieczorem 
„Madej zbój“ Matauscha.

We wtorek „Madej zbój".
W środę „Koniec Sodomy" Sudermany.

C0IO88BUIR W pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy progran . Bilety 
są wcześniej d nabycia w biurze dzienników Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Wczoraj odbył się proces apelacyjny w 
sprawie pani Cecylii Włodzimierskiej, żony znanego 
krakowskiego przemysłowca, która wskutek skargi 
hr. Ignacego Korwin Milewskiego została w I in- 
stancyi skazana na 4 tygodnie aresztu za rozpusz
czanie fałszywych wiadomości o hr. Milewskim, mia
nowicie, jakoby była jego naturalną córką. Trybunał 
zniósł wyrok I instancyi, uwalniając p. Włodzi
mierską od winy i kary, zastępca jej bowiem dr. 
Fischauer udowodnił, że w tym wypadku niema ani 
podmiotowej, ani przedmiotowej istoty czynu.

— Czas donosi, że na wczorajszem posiedzę 
niu miejskiej komisyi administracyjnej wiceprezydent 
Leo, referent reformy akcyzy, przedstawił ogólny za
rys wniosku, mocą którego zaprowadzone ma być 
uwolnienie artykułów żywności i środków opałowych 
od akcyzy miejskiej. Sprawą tą zajmuje się osobny 
subkomitet. Wprowadzenia nowej taryfy spodziewać 
się należy z początkiem r 1905.

— Na wczorajszem zgromadzeniu akcyonaryu 
szów krakowskiej spółki tramwajowej przedłożyła dy- 
rekcya sprawozdanie za rok ubiegły. W  roku ze
szłym po raz pierwszy odbywał się ruch na rozsze
rzonej sieci. Przewieziono ogółem 4,100.000 osób 
(o 1,169.795 osób więcej, niż w roku 1902j. Przy
chód 261.843 koron; czysty zysk 199.789 kor. Dy
widendę ustanowiono w wysokości 4l/*°/o czyli 
18 koron od akcyi. Uchwalono zmianę statutu, zno
sząc sąd polubowny dla sporów między gminą a 
spółką, a oddając sprawy sporne sądowi krakow
skiemu.

Z W ARSZAW Y.
(Poeztą.)

— Krakowski Ndpręód publikuje następujący 
tajny dokument rządu rosyjskiego:

„Sekretnie. Do naczelników powiatów i po
licmajstrów. Z chwilą ogłoszenia mobilizacyi w gra
nicach warszawskiego okręgu wojennego postanowio
no sformować kilka komisyj ewakuacyjnych (ewakua- 
cyonnych komissij) dla przyjmowania z teatru wojny 
ehorych i ranionych, z których część będzie pozo
stawała na punktach zbornych tych komisyj dla le
czenia, większa zaś część będzie odsyłana do we
wnętrznych części (wo wnutr’) cesarstwa. Dla speł
nienia tego zadania zjawi się konieczność mianowa
nia do tych komisyj znacznej liczby oficerów sztabo
wych, lekarzy-farmaceutów i felczerów, tymczasem w 
okręgu warszawskim daje się odczuwać wielki brak 
tych osób, tak pozostających w służbie czynnej, jak 
i w rezerwie armii. Wobec tego i zgodnie z rozka
zem sztabu warszawskiego okręgu wojennego z dnia 
12 lutego nr. 338 proponuję Panu natychmiast o- 
głosić mieszkającym w granicach powierzonego Panu 
powiatu (miasta), dymisyonowanym generałom, ofice
rom sztabowym, nie należąoym do rezerwy, wolno 
praktykującym czy dymisyonowanym lekarzom woj
skowym, farmaceutom i felczerom, czy nie zechcą 
być zamianowanymi na służbę na wypadek wypo
wiedzenia wojny w ewakuacyjnych komisyach i woj- 
skowo-sanitai nych pociągach w rejonie warszawskie
go okręgu wojennego wyłącznie. O rezultatach pro
szę mi donieść, na wypadek zgody wyżej wzmianko
wanych osób i wysłać ich imienny spis wraz z o- 
znaczeniem miejsca zamieszkania. Gubernator . . .  
Oficer sztabu do poszczególnych poruczeń.

Dokument ten ma pochodzić z ostatnich dni, 
świadczy więc, że Rosya nie zbyt ufa „przyjaźni® 
niemieckiej.

Z POZNANIA,
(Telegrafe m i poeztą.)

— Komisya wysadzona z izby panów  
obradująca nad nowym projektem prawa o 
kolonizacyi, przyjęła § 15b przedłożonego 
projektu z tą zmianą, że nie prezesowi ko
misyi kolonizacyjnej, ale innej instancyi ma 
przysługiwać prawo zakazu zakładania no
wych kolonij. Wybrano podkomisyę, która 
ma ułożyć nowe brzmienie § 15 b. Dla nas 
zmiana proponowana przez komisyę izby pa
nów żadnej nie ma wartości. Czy rozstrzygać 
będzie w tym wypadku prezes komisyi kolo- 
nizacyjnej, czy inny jakikolwiek urząd, nie 
możemy się spodziewać, aby pozwolono na 
dalsze zakładanie polskich kolonij.

— W Bytomiu rozpoozął się w środę proces 
przeciwko redaktorowi Górnoślązaka p. Anto
niemu Wolskiemp o obrazę duchowieństwa 
górnośląskiego. Obraza ta miała się mieścić 
w przedrukowanym z Lręeglądu katolickiego 
artykule, w którym pisano, iż na konferencyi 
kleru górnośląskiego pod przewodnictwem  
kardynała Koppa konferowano w sprawach 
politycznych, dalej że duchowieństwo górno
śląskie używa niegodnych środków ku zwal
czaniu polskości na Górnym Slązku. Sąd uwa
żając, że w artykule tym obrażony jest cały 
kler górnośląski, więc zeznania poszczególnych 
świadków o poszczególnych wypadkach nie 
należą do rzeczy, nie przyjął postawionych 
przez oskarżonego około 80 świadków. Mimo 
to nie mniej jak 100 Górnoślązaków gotowych 
do świadczenia o terroryzmie niemieckiego 
duchowieństwa, stawiło się na proces.

Po rozpoczęciu rozprawy przewodniczący 
zapytał p Wolskiego, czy czyniąc duchowień
stwu niemieckiemu zarzut omawiania spraw 
politycznych miał w inkryminowanym arty 
kule na m j# i konferencyę oficyalną odbytą 
we 'Wrocławiu, bo w takim razie zarzut czy
niony duchowieństwu a przedewszystkiem  
kardynałowi byłby bardzo ciężki. Oskarżony 
odparł, że zarzut swój odnosi do drugiej 
konferencyi, prywatnej, po tamtej urzędowej 
odbytej, na której to prywatnej konferencyi 
omawiano zwalczanie ruchu narodowego na 
Slązku. Ofiarował też na to dowód prawdy 
i prosił o powołanie wskazany eh przez niego 
świadków.

Telegramy ijelefonem aty.
S y tu a cja  parlam entarna.
P r a g a  24 marca. Narodni Listy piszą: 

Sesya parlamentarna skończyła się zupełnie 
inaczej, jak się spodziewano, a w szczególności, 
jak się spodziewał dr. Kórber. Można powie
dzieć, że sytuacya zupełnie się odwróciła. Z 
wielkim hałasem głoszono zgniecenie czeskiej 
obstrukcyi i wybory delegacyj na wtorek. 
Tymczasem wybory delegacyj ne się nie odby
ły, a Czesi otrzymali sukces małych klubów 
słowiańskich. Dotąd nie znane są jeszcze po
wody, dla których Polacy przy tak drażliwej 
sprawie, jak przy wyborze delegacyj, zwrócili 
się przeciw drowi Kórberowi, ale faktem jest, 
że to uczynili. To sprawiło, że obecne zwoła
nie parlamentu po świętach nie należy już do 
dobrej woli dra Kórbera, Kierownictwo wy
sunęło się z rąk rządu i przeszło w ręce stron
nictw.

Sejm  węgierski.
Badapeut 24 marca. Węgierska izba 

posłów przyjęła dziś w trzeciem czytaniu bu
dżet za rok 1903. Następnie rozpoczęła się 
dyskusya nad tymczasową umową z Chor- 
wacyą.

W rzenie na B ałkan ach .
Belgrad 24 marca. Wczoraj w południe 

pod nazwiskiem Iwanowa przejechał tędy ze 
Szwajcaryi do Bułgaryi Borys Sarafow w to
warzystwie swojego sekretarza.

X  W atykanu.
Baym 24 marca. Konsystorz papieski 

dla nominacyi biskupów odbędzie się w po
łowie maja.

Sejm  p rask i.
Berlin 24 marca. Sejm pruski odro

czył się do 12 kwietnia.

Pow stanie H e r rerów .
Berlin 24 marca. Gubernator Puttk&m- 

mer doniósł, że powstanie w południowo-za
chodniej Afryce rozszerza się aż po rzekę 
Cross na angielskiem terytorynm.

Londyn 24 marca. Z Kamerunu nad
chodzi wiadomość, że niemiecki garnizon, zło 
żony z czterdziestu ludzi, wraz z oficerem 
został tam w pień wycięty.

X  parlam entu francuskiego
Paryż 24 marca. Ponieważ prawica 

chciała przewlekać obrady nad ustawą o kon- 
gregacyach, prezydent ministrów Combes 
wniósł wczoraj o godz. 7 wieczór zamknięcie 
posiedzenia i zwołanie nowego posiedzenia na 
godz. 9 wieczór. Wniosek uchwalono. O godz. 
9 zaczęło się posiedzenie na nowo; doprowa
dzono do końca dyskusyę nad artykułem III. 
ustawy kongregacyjnej. Artykuł III. zajmuje 
się sprawą utrzymania i zamykania kongre- 
gacyjnych zakładów naukowych. Następnie 
przystąpiono do innych artykułów, nad któ
rymi jeszcze dziś toczyć się będą obrady, jak 
i nad mnóstwem zgłoszonych poprawek. Opo- 
zycya żądała imiennych głosowań. Obrady 
trwały do godz. trzy kwadranse na 4 rano, 
poczem posiedzenie zamknięto. Następne dziś 
o godz. 2 po południu.

H a d r y t  24 marca. W odpowiedzi na 
interpelacyę republikańskiego senatora Labra 
oświadczył minister spraw zagranicznych, że 
zjazd cesarza W ilhelma z królem Alfonsem 
był aktem zwyczajnej kurtoazyi.

Sztokholm 24 marca. Władze wdro
ży ły  śledztwo przeciw gazecie Ugensnicheter 
z powodu artyknła, który zawierał ataki na 
cara i na kilka wybitnych osobistości rosyj
skich Ten nnmer gazety drukowany był na 
białej bibułce, aby tem łatwiej można go było 
przemycić do Finlandyi.

Paryż 24 marca. Ze strony kompetent
nej zapewniają, że francusko-angielskie roko
wania w sprawie uregulowania rozmaitych 
spornych spraw między obu narodami, są na 
ukończeniu. Co się tyczy Egiptu i Marokks 
jeszcze nie ukończono ostatecznego zredago
wania umowy. Jak słychać, Francya żąda 
w zamian za zrzeczenie się pewnych praw 
do Egiptu, aby Anglia zrzekła się preteusyj 
do Marokka.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej" )

Petersburg 24 marca. Według komu
nikatu oflcyalnego ministeryalnego od wybu
chu wojny po dzień 22. marca wyprawiano 
z Rosyi europejskiej do Mandźuryi okrągło 
100.000 żołnierzy europejskich.

P e te r s b u r g '  24 marca. Jak donosi 
rozkaz dzienny ministra wojny, uchwalono 
stworzyć posadę szefa sanitarnego dla armii 
rosyjskiej w Mandźuryi. Szef sanitarny pod
legać będzie bezpośrednio naczelnemu komen
dantowi armii mandżurskiej.

Blagowlesseieńsk 24 marca. Czer
wony krzyż zamierza urządzić tu lazaret na 
1.200 łóżek.

Londyn 24 marca. Standard donosi z 
Tokio: Niema urzędowego potwierdzenia wia
domości, jakoby podczas ostatniego ataku na

port Artura utonął po kilkogodzinnej walce 
rosyjski pancernik.

T o k i o  24 marca. W japońskim parla
mencie oświadczył prezydent mmistów Kastura, 
że zwołanie parlamentu w takiej chwili jest 
w historyi kraju bezprzykładnemu Zwołano 
parlament w tym celu, aby mógł poznać 
szlachetną politykę cesarza, która dąży do 
utrzymania trwałego pokoju w Azyi i wzmo
cnienia stanowiska państwowego Japonii. 
Japonia pragnie utrzymać z wszystkiemi 
innemi mocarstwami stosunki przyjazne. Pre
zydent ministrów usprawiedliwiał następnie 
postępowanie Japonii wobec Rosyi. Minister 
spraw zagranicznych Komura przedłożył 
w dosłownem brzmieniu korespondencyę 
z Rosyą.

Rozmaitości.
12 Herby japońskie. Heraldyka odgrywa w Ja

ponii rolę wielką, aczkolwiek ze zniesieniem możno
władztwa wartość praktyczna tytułów szlacheckich 
zmniejszyła się znacznie. Japończycy posiadają dwa 
rodzaje herbów: właściwe herby, „Mondokoro", sta
nowiące własność rodów szlacheckich i godła rodo
we „szirussi", używane nawet przez włościan i czę
sto podrabiane na podobieństwo herbów sziaeneckicn. 
Heraldyka, jako umiejętność specyalna, znana była 
w Japonii już w XI wieku ery naszej, tj. wówczas, 
gdy jako taka w Europie nie istniała jeszcze. Na 
herbach japońskich znaleźć można wyobrażenia zwie
rząt, roślin, smoków, słońca, księżyca, gwiazd, łu
ków, strzał, mieczów itp. Herby te służą również do 
oznaczania własności osobistej, znąjdujemy je więc na 
latarniach a nawet dachach domów. Według legendy 
japońskiej twórcą herbów był bohater nazwiskiem 
Joritamo. Prześladowany przez wrogów, zawdzięczał 
ocalenie życia stadu gołębi, które nadleciało i ukry
ło gc przed wzrokiem prześladowców. Przez wdzię
czność umieścił wizerunek gołębia na swojej tarczy 
i stąd poeuodzą herby.

T o  i  o w o .
Piwo i woda.

— Co jest lżejsze, litr wody czy litr piwa? 
Litr piwa jest lżejszy, gdyż nigdy nie jest pełno 
nalany.

Aforyzmy o kobietach.
Nie gaś ognia oliwą, nie uspokajaj konia o- 

strogą, nie ochładzaj kobiety obojętnością.
Jeśli postępowaniem kobiety kieruje zazdrość— 

może wszystko zrobić, jeżeli miłość — może zrobić 
dużo, jeżeli rozsądek — nic nie zrobi.

Nasi mężowie
— Kupisz coś żonie ewej na imieniny?
— Nic!
— Dlaczego ?
— Bo jeżeli kupię eoś skromnego, będzie na

rzekała, że jej nie kocham; jeżeli znów kapię coś 
zbytkownego, pomyśli, że ją zdradzam i że mam 
z tego powodu wyrzuty sumienia.

Niepokojące zagadki.
Dlaczego na jadłospisach wykreślone bywają 

zawsze te potrawy, na które się mt apetyt ?
Dlaczego wielki los wygrywa zawsze kto inny ?
Dlaczego przy rozmowach telefonie?,nycn wła

ściwe połączenia przerywane są tak szybko, a fał
szywe tak powoli?

Dlaczego w teatrze siedzimy zawsze za naj
większym damskim kapeluszem?

Niezbędne warunki.
X . Z...ski ma wszystkie niezbędne warnnki do 

szczęścia.
T. Tak. Bardzo dla niego szczęśliwie, że do 

takich warunków nie należy — rozum.
Prawa małżeńskie u Greków.

Podczas egzaminu nauczyciel pyta
— Jakie były prawa, stanowiące o małżeń

stwach u Greków?
— Prawa — odpowiada uczeń — małżeńskie 

u Greków były mniej więcej takie same, jak u nas. 
Wolno było mieć tylko jedną żonę. To się nazywa 
monotonią.

Dział ekonomiczny.
(3 Gal. akc- Bank hipoteczny zawiadamia, iż 

płatne dnia 1 maja br. kupony listów hipotecznych 
i wylosowane listy, wypłacają kasy Banku już teraz, 
za potrąceniem 3 1/ł °/0 eskontu za czas brakujący 
jeszcze do terminu wypłaty.

X rynków  tow am w ycb
B a n k  rolnica] w e Lw o w ie. Dnia 24 mar 

ea. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa 8-75 do 9 —, pszenica nowa 
0-00 do 0'00, żyto gotowe 6 60 do 680, nowe 0’00 do
0-00, owies obroezny gotowy 5-70 do 6-00, nowy 0’00 do 
0‘00, jęczmień pastewny 5 25 do 5'50, jęczmień browarny 
5'50 dó 625, rzepak 9-25 do 9-50, rzepak nowy 0-— do
01—, groch pastewny 6'50 do 7-—, grc. - j  do gotowania 
7'50 do 1 P - ,  wyka 5'50 do 5'75, bobik 5'75 do 6P—, hre- 
ozka 0-— do 0-—, kukurudza nowa 0‘00 do 0 00, stara 
6*25 do 6'5G, chmiel za 56 kilo od 150 do 170, koniczyna 
ozerwona 62'— do 75'—, biała 66‘— do 80 —, szwedzka 
60p— do 75'—, tymotka 22'00 do 30-—.

Spirytus loeo za 50 litrów gotowy 2ir— do 20T5 
pan as Tarnopol eskontyngentowy 15' -  do 15-25

Budmpesst dnia 24 marca. Kurs w koro 
naeh i po 50 kigr. Notowano pszenicę na kwiecień 8'05 
do 8-06, na październik 8'04 do 805, żyto na kwiecień 
6-40 do 6'4l, na październik 6-61 do 602, owies na pa
ździernik 502 do 5 54, na kwiecień 5-89 do 5-30, knkoru- 
dza na październik 0-— do O*—; kukurudza na maj 5-16 
do 5*17 na lip.eo 5-27 do 5'28, rzepak na sierpień 11-15 
do 11-25.

Oferty, mierne.
Chęć kupna: słaba.
Usposobienie: bez ochoty.
Stan powietrza: pięknie.
W iedeA dnia 24 marca. Cukier 19 50 do — 

— (spokojnie). Nafta galicyjska —•— do —•— spiry
tus 44-80 do 45-20 (silnie).

X  rynków  pleiiężnyek.
W iedtoA dnia 24 marca. (Telegr. „Gazety Na

rodowej".) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akoye austryaokiego zakładn kredytowego 
643-00, węgierskiego zakładu kredytowego 763-—, Anglo- 
banku 279 50, Unionbanku 526-—, Banku dla krajów ko
ronnych 422-50 Bankvereinu 510-50, Bodenoreditn 943-—, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 000’—, kolei państwo
wych 636-—, kolei południowej 78-00, tramwaju A. —•—, 
B. —■—, kolei Eloenthel 40 450, kolei północnej 5410, 
kolei czerniowieokiej 578-50, alpiny 406 00, Rima Mura 
nya 47600, praskiego towarzystwa żelaznego 1895, tabrykl 
broni 460-—, tureokie tytoniowe 327-—, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1145—, oblig węg. 
indemniz. 97-95, rent? majowa 99-45, austryaoka renta 
koronowa 99 45, węgierska renta koronowa 97 90, 66-let. 
Usty Towarzystw? kredytowego ziemskiego 9895, 4-pro- 
oentowe listy Banku krajowego 98-75, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 101'65, 5-prooentowe komunalne 
obligacye Bansu krajowego 111-50, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 98-75,4 i pół procentowe liety Bankn hipo 
teoznego 102-20 5-procentowe listy Banku nipotecznego 
103’55, 4-procentowe galicyjskie obligacye propinac. 99-55, 
4-prooentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
99-20, 4-prooentowa pożyozka miasta Lwowa 97-10, losy 
tureckie 123 25, marki 117-60 ruble 253-75

Berlina dnia 24 marca. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty anstryackie 85-05 (podług obliczenia prooentowego)
Spirytus ------, Austryaokie kredyty 000-—, Dise. Comman-
dit. 186--.

Frankfurt dnia 24 marca Giełda zagrani
czna. Anstryackie kredyty 202 7 U, Kolej państwowa 000 — 
Alpiny 000 00, Disconto 186 00, Laura 000-00

Paryż dnu 24 marca Zamknięcie giełdy 
Trzy procentowa renta 95’87 Mąka 29‘05.

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę Bedakcya nie odpowiada).

D r. T E O F I L  Z A L E W S K I
ordynuje od 11 — 12 i od 3 — 5. — Sykstoska 35. 

Leczenie ihotmń nowy.
Specyalista w chorobacn uszu, nosa, gardła i krtań,

WINO VERNIUTH-Najlepsze i naj
tańsze jest

Światowo znane, wzmacn. żołądek i podnieć, 
apetyt. Deserowe wino.—We wszystk. lepsi, 
sklepach do nabycia.—uwaiać na czerwoną etyk-
Prem. w in iarn ia F. RIGO, Trento (pot. Tyrol)

Aby być piękną, niedostateczna jest 
f  mieć eerę świeżą, potrzeba mieć sta

ranie o powłoce ciała, rąk i twarzy. 
Najlepszym środkiem do tego jest Crf>- 
mc Simona, którego 40-letnie po
wodzenie utwierdziło wartość hygieniczuą. 
Niezależnie od tego środka nie należy u- 

żywać innego środka jak pondrc ry« 
iowy U u b n ’a  z zapachem brodawnika (hćlio- 
trope) albo fiołków.

H O T E L  E C B O P E J S K L
Alberta Sskowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 24. marca 1904. 
M. br. Biazowski z Nowosiółki, E . Wartanowicz z 
Cygany, S. 8. Wolownik z Charkowa, E Kun? z 
Borysławia, Z. Lewaków ski z Borysławia, O. Sala 
z Wysocka, dr. Eunkelstein z Czemiowiec, A. Dolch 
z Lincu, H. Frattuer z Okna. dr. A. Raczyński z 
Zawadowa, Z. Pąsiowski z Źyduczowa, W . Wiktor 
z Dublan.

Z ostatniej chwtll
W ojn a rosyjsko-japońska.
Londyn 24 marca. (Tel. wł.) Rosya 

usiłuje w Waszyngtonie nakłonić Stany Zje
dnoczone, aby podjęły inicyatywę, celem zne
utralizowania Niuczwangu przes mocarstwa. 
Przez uzyskanie neutralności Niuczwangu 
chciałaby Rosya zapobiedz wylądowaniu Ja
pończyków w Niuczwagu, gdzie lody już 
ustąpiły i burze śniiżne minęły, tak, że w y
lądowanie wojsKa jest możliwe.

Biyn 24 marca. (Telegr. własny.) Ro- 
syjscy agenci pertraktują w Genui, Marsylii 
i Nizzy o zakupno przewozowych okrętów. 
Pewne francuskie towarzystwo zaproponowało 
sprzedać 4 wielkie okręty za 40 milionów 
franków.

Brema 24 marca. (Telegr. własny.) 
Z sześciu na wodach Azyi Wschodniej sta- 
cyonowanych parowców tutejszych właścicieli, 
zakupił rząd rosyjski dwa parowce: „Hertha" 
i „Kronprinz

Berlin 24 marca. (Tel. własny). Knor- 
ring, były sekretarz rosyjskiej ambasady 
w Berlinie, który miał prowadzić do Man 
dżuryi lazaret Czerwonego krzyża i przybył 
do Berlina celem przestudyowania najnow
szych urządzeń sanitarnych, zachorował na 
odrę.

Parlam ent franeaskL
P a r j i  24 marca. (Telg. własny). Pod

czas posiedzenia izby deputowanych przyszło 
dziś do burzliwych scen podczas mowy Oom- 
besa. Jeden z deputowanych rzucił się na 
trybunę prezydenta ministrów z okrzykiem : 
Jesteś pan podły.

Londyn 24 marca. (Tel. własny). Sły
chać, że w angielskim gabinecie powstały 
nowe waśnie.

P. Zuliani wyjaśnia, że żadne wadyum w ma
gistracie lwowskim mu nie zaginęło, a jego upomi
nanie się było tylko pomyłką. Odnośny list zastawny 
na 1.000 kor. złożył Zuliani w magistracie kra
kowskim jako wadyum i list ten tam się znaj
duje.

W powiecie lwowskim sprawdzono w gminii 
Kaltwasser epidemię szkarlatyny.
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JERZY OMPTEDA.

Denise de Jfatmidi.
K o m a n s .

(Ciąg dalszy.)
— Nie mi&łoby to żadnego celu i nie stałbył 

się przez to lepszym. Ale tego jednego żałuję, 
że nie mam obecnie żadnych kwiatów do o- 
fiarowania pani... za c z a s ó w  paryskich cały 
targ kwiatowy złożyłbym u stop pani...

Denisie biło serce gwałtownie. On chciał 
jej ofiarować kwiaty! Czy Robert pomyślał o 
tem kiedy? Chciał jej ofiarować kwiaty, on, 
który ich nie miał wcale, a w ich ogrodzie 
kwitło ich pełno..

Chciała odpowiedzieć, że ma dość kwia
tów u siebie w domu. Ale taka odpowiedź 
mogłaby go dotknąć. Dopiero więc po chwili 
odpowiedziała cichym głosem :

— Przyjmijmy więc, panie baronie, chęć 
za czyn. Dziękuję panu.

Pan d’Hautecourt skłonił się i odszedł 
Denise zaś pozostała w salonie i nasłuchi
wała ginącego w oddali turkotu dogeartu 
barona.

Miała zamiar powiedzieć o tych odwie
dzinach mężowi, lecz gdy do późna go nie 
było i Denise znowu sama musiała zasiadać 
do stołu, postanowiła sobie: „Nie powiem mu 
nic, niech się dowiaduje od kogo chce, on nie 
opowiada mi także, dokąd chadza".

Gdy położyła się i zaczynała zasypiać, 
widziała przed sobą ciągle czarne, głębokie 
oczy, przysłonięta długiemi rzęsami...

Nie mówiła nic Robertowi o tej drugiej 
wizycie. A gdy znowu w kilka dni potem 
pan d Hautecourt pojawił się w godzinie po
południowej, znowu nie zastał pana domu.

Znowu Denise sama przyjmowała go
ścia. Tym razem byli już swobodniejsi. Pen 
d’Hautecourt wszedł szybkim krokiem, poca
łował ją  w  rękę, zasiedli na tych samych 
fotelach, jak poprzednim razem i uiowu po
toczyła się łagodnym szmerem Tozmowa, 
która wprawdzie nigdy na wyżyny nie w y
biegała, ale też nigdy nie zanikała. Denise 
pozwalała swemu gościowi opowiadać a sama

mało kiedy słowo wtrąciła.
Czasami stawiał on jakieś pytanie, z 

którego można się było domyśleć, że chce 
wybadać to, co, być może z innej strony, o 
rodzinie de la Caille słyszał.

Denise byłaby go chętnie zapytała, co 
ludzie mówią o niej, ale nie umiała sformu
łować takiego zapytania.

Gdy odchodził, byli już dobrymi przy
jaciółmi i Denise pow iedziała:

— Do widzenia !
Pan d’Hautecourt przyszedł po raz 

czwarty, piąty, szósty. Odstępy między od
wiedzinami były coraz krótsze i nareszcie 
baron przychcdził prawie każdego dnia. Cza
sami pojawił się takie Robert. D’B autecourt, 
chociaż widział go zaledwie kilka razy, zda
wał się trafnie go osądzać i umiał się z nim 
obchodzić.

Denisie opowiadał o eleganckim świecie 
Paryża, o jego historyach, bawił ją i zwracał 
jej myśli ku stolicy, z Robertem zaś mówił 
tylko o rolnictwie, o kulturze warzyw, o ho
dowli kwiatów. Gdy Robert oprowadzał go 
po swoim ogrodzie, okazywał największe za
interesowanie jego uprawą. TWysłuchiwał cier

pliwie długich traktatów Roberta o nawozie 
i we wszystkiem mu potakiwał.

Wreszcie złożyło się tak, że chociaż Ro
bert nie oddał formalnej wizyty baronowi, 
przyjął jego zaproszenie odwiedzenia go w 
jego posiadłości. Pan d’Hautecourt przysłał 
po niego swój dogeart.

Robert wydobył najlepsze swoje ubranie, 
godzinę strawił przy goleniu, drugą godzinę 
przy dobieraniu krawatki i odświeżony, wy- 
elegantowany wsiadł do dogeartu Ponieważ 
nie chciał wyglądać jak chłop ,któremu woź
nica przysiąść się pozwolił, usiadł po prawej 
stronie i wziął lejce do ręki.

Jego dawna namiętność do koni, do ja
zdy, do elegancyi obudziła się i zatoczywszy 
koło przed domem, rzekł do stojącej w 
drzwiach Denisy:

— Koń jest doskonale ujeżdżony. Widać, 
że jest przyzwyczajony do ręki, umiejącej po
wozić.

Ruszył potem kłusem, jakgdyby chciał 
swej żonie, Louisowi i grubej kucharce, mam- 
ce i małej Lucy, stojącej obok Denisy, poka
zać, jakim mąż, ojciec i pan jest właściwie 
człowiekiem.

Denise z dzieckiem powróciła do dom
Lucy pytała:
— Dokąd pojechał papa?
Denise wzięła dziecko na kolana i głas: 

cząc jego główkę, odpowiedziała:
— Do wuja d’Hautecourta.
Lucy popatrzyła na matkę wielkiei 

oczyma i rzekła z komiczną powagą.
— Bardzo ładny wuj.
Denise rzekła tylko:
— Nie wiesz, co mówisz.
Ale zdawało się jej, że widzi czarne, g* 

bokie oczy,..
Po chwili zapytała cicho.
— Lubisz wuja?
Ponieważ pan d’Hautecourt przyniósł ri 

Lucy cukierki, takie pospolite, jakie dosti 
było można w kramiku wiejskim, odpowń 
działa:

— Bardzo kocham wuja, tak samo, je 
mamę.

— A papę? — zapytała Denise.
(C. d. *0
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Kropla trucizny.
Powie W i  angielskiego.

(Ciąg dalszy)
Słyohaó było poroszenie w pokoju, drzwi 

jednak nie otworzyły się woale. W yjąłem  
trzymany w bocznej kieszonce liit, zapieczę
towałem go i podając Dattonowi, rzekłem, 
wskazując na szparę pode drzwiami:

— Podaj to pismo jednocześnie
Wziął list, położył na nim telegram i 

tak jedno, jak drogie wsunął przez szparę. 
Potem stanął przede drzwiami, mówiąc z u-

Eorem człowieka, nawykłego spełniać roz- 
azy:

— Będę czekał na odpowiedź.
Cofnąłem się we framugę okna, z biją-

oem sercem patrząc na drzwi uparcie zam
knięte. Naraz usłyszałem skrzypnięcie zawias 
i posłyszałem odgłos przyśpieszonych kroków 
na schodach.

W ychyliwszy się z ukrycia, ujrzałem  
smukłą, dystyngowaną postać panny Murray 
o kilka stopni niżej. Chciałem iść za nią, ale 
spostrzegłem Dattona, stojącego we drzwiach, 
otworzonyoh przez młodą dziewczynę i spo
glądającego z zakłopotaniem na ziemię.

— Nie podniosła listu — mówił ze zdzi

wieniem. — Przechodząc, zdeptała go nogami. 
Co mam z nim zrobió? Rzeoz osobliwa I

Odebrałem mu list z ręki, oświadczając
szorstko:

— Co z nim zrobić, to już do mnie na
leży — i zbiegłem ze schodów.

VI.
Wyznania Albertyny.

Szedłem prosto do pokoju Sinolair’a, 
gdym go spotkał w pół drogi ; wezwał mnie 
do siebie, a zamknąwszy drzwi, rzekł z wi- 
dooznem rozdrażnieniem :

— Jest w małym pokoiku nad bramą, 
g d z ie  naradzaliśmy się wczoraj; przysłała po 
m nie, sama chce udzielió mi objaśnień.

Rzuciłem okiem na list, trzymany w
ręku.

— Nie czytała, ooś do niej napisał — 
nie miałem sposobności wręczyć jej twego 
bileciku.

Odebrał odemnie papier.
— Rad jestem  z tego — rzekł — skoro 

pragnie osobiście widzieó się ze mną; im 
mniej przedwstępnych preliminaryów, tern 
lepiej. Nie wiem, Walterze, co mnie czeka w 
tym małym pokoju; proś Boga o siłę i mę
stwo dla mnie.

A widząc wejrzenie moje pełne współ 
ozuoia, zwrócone na niego, dodał :

— Gdyby nie miała tyle uroku i wdzię
ku ! Obawiam się wpływu jej czarującej po
wierzchowności. Ulegałem temu wpływowi

poprzednio, dziś jednak muszę w niej widzieć 
osłowieka a nie powabną kobietę, muszę c- 
sądzić ją taką, jaką jest, nie jaką widziałem  
ją  w mojej wyobraźni.

Przypomniałem sobie, z jakim wdziękiem 
spoglądała na mnie wczoraj w sali i zau
ważyłem :

— W twarzy panny Muray jest coś wię- 
oej, niż regularność rysów i gładkość cery ; 
przez nią przeziera dusza. Trudno uwierzyć, 
iżby ta dusza nie była prawą i czystą

— Tak, trudno bardzo — powtórzył i 
wyszedł.

Pozostałem, czekając niecierpliwie na 
rezultat konferencyi. Minął kwadrans, pół 
godziny, nie przynosząc żadnych wieści z 
małego pokoiku, w którym, jak wnosiłem, 
rozgrywał się bolesny dramat. Ogarnął mnie 
niepokój, nie mogłem znieść ciasnoty pokoju 
Sinclair’*, nachodzony tam zwłaszcza co 
chwila przez szukających i wzywających nie
doszłego pana młodego, dla uniknięcia na
trętnych pytań i dla dowiedzenia się, jak  
Dorota znosi dolę swoją, zszedłem na dół.

Jakież było moje zdziwienie, gdy prze
chodząc koło małego pokoiku, zastałem go 
pustym. Sinclair zatem skończył porozumie
wać się z narzeczoną, a nie przyszedł zwie
rzyć się mi z rezultatu rozmowy. Co miałem z 
tego wnosić ? Może nie otrzymał żądanych 
objaśnień lub może ciężej mu było stanąć 
przedemną, niżeli obcymi ludźmi, gwarzący
mi obojętnie.

Z sercem ściśniętem schodząc, spostrze

głem, jak oały szereg panien etoezył wycho
dzącego ze swej kancelaryi pana Armstronga 
Usunął je  grzecznym ruchem ręki i podno
sząc głos, iżby byó słyszanym od całego 
zgromadzenia, rzekł:

— Panna Muray zadecydowała, że wsku
tek smutnego wypadku zaszłej śmierci w ła
ściwiej odłożyć na czas pewien ceremonię 
ślubu. Wysłano już telegram z tern doniesie
niem do biskupa, a jakkolwiek niemiłym mo
że nam być wszystkim ten zawód, sądzę, że 
każdy baz wyjątku uzna słuszność takiego 
postanowienia.

Gdy skończył mówić, Albertyna ukazała 
się w tyle za nim jednooeeśnie zdawało mi 
się, że widzę Sinclaira w głębi pokoju, ale 
nie sprawdzałem tego, gdyż panna Mur
ray zajęła wyłącznie moją uwagę; szła wśród 
zebranych przyjaciół, obojętna na wyciągają
ce się ku niej życzliwie ręce, głucha na wy 
razy współczucia, szeptane do niej. Dążylu 
na schody, a jakiekolwiek trapiły ją  myśli, 
jakikolwiek był stan jej duszy, przyznać na
leży, że wyglądała majestatycznie w swojej 
zadumie.

Przypatrując się jej, odczuwałem urok, 
wywierany prze* tę piękną kobietę, gdy je
dnak zbliżyła się do mnie, odskoczyłem na 
bok, czując, że muszę unikać jej wzroku, do
póki nie będę wiedział, co zaszło między nią 
a Sinclairem.

Dostrzegłszy ruch mój, zdawała się wa
hać krótką chwilę, potem rzuciła na mnie 
przelotne wejrzenie i uśmiechnęła się łago

dnie. W ielkie nieba! Te był usmieob niewin
ności! Malowały się w nim duma i zadowole
nie. Już chciałem bied? do Sinclaira, uspoko- 
jony, gdy naraz otworzyły się drzwi, nowa 
osobistość wystąpiła na widownię, a po oiszy, 
jaka zapanowała wśród obeonyeh, panna Mur
ray zarówno, jak ja, mogliśmy się domyśleć, 
że zajdzie ważne jakieś wydarzenie.

— Łaskawi państwo — rzekł nieznajo
my (poznałem po ceremonialnie złożonym u- 
kłonie, iz był obcym przyDyszem) — z zada
wanych pytań dowiedziałem się, że jest tu 
w domu młoda lady, mogąca lepiej, niżeli 
ktokolwiek inny, objaśnić okoliczności, towa
rzyszące śmierci pani Lansing. Mówię o jej 
siostrzenicy — wszak nie mylę się, nazywa
j ą  ję  siostrzenicą zmarłej — spała w sąsie
dnim pokoju. Gzy jest ta młoda panna tu
taj ? Nazywa się, jeśli dobrze pamiętam, Ca- 
merden... panna Dorota Camerden.

Szept zdziwienia rozszedł się dokoła, a 
ja  odczułem w sercu obawę, czy też nadzieją  
że Dorota, usłyszawszy nazwisko sweje, wyj
dzie z oranźeryi i spojrzy przybyłemu dumnie 
w oczy, obalając tern zbudzone podejrzenia. 
Nie zjawiła się jednak Dorota, a tylko Alber
tyna z wyrazem wyniosłej powagi przysta
nęła na schodach i pednosaąo głos, zapytała 
tonem stanowczym, na który nikt nie był 
przygotowany :

(C. d. u.)

DROBNE OGŁOSZENIA
p i B ot. od wyrazu.

H e r b a t a
ohińsko-rosyjska ,  zbiór majowy, świeie 
Souehong L złr. 3-75, II. złr. 3-—. Okru 
oby najlepsze zlr. 1-75. Okruoby drobne 
atr. 1*30 za fant. Dwór Łapszyn Brzeżany.

Ł n £ n i P 7 V  młody» energiczny, P°<da-“ O O IIlU fcy  dający dwunastoletnią pra
ktyką lssową, poszukuje posady na wikt 
lab ordynaryę. Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem: Lwów, nliea Podwale n r .  9, 
A lbert. 45

Annnrua *dyfey adwokatom)
n y u i l b y H  szkolna (szkól średnich),
Lwów, Zlmorowieza 82. 54

Rowery
z pierwszorzędnych fabryk.

Rowery z motorem „Republik", przybory 
dla kolarzy, warstat reperacyjny. R ak ie ty , 
p iłk i i  sia tk i do Tenniea poleca w naj
większym wyborze magazyn towarów spor

towych 359

I F .  f j u k a s i e w i c z 9
L w ó w , A k a d e m i c k a  3 0 .

T a n w l f i  wyrabia J A N  W  A R T A  W  
I U b t K I  M a k o w t e  (Galicya). 48

Dzierżawa majątku
1.400 morgów podolskiej gleby, 100 ląk, 
gorzelnia nowa, kontyngent boo H it. Dzie- 
rtawca dostaje oknfo 300 sągów drzewa. Po- 
łrednicsy Izba  M łatw leń , Lwów, pi. Dą

browskiego 1. 5. 373

ir

Od la t 80

pierwsza m arka
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Jedyne zastępstw o
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Ptiobis Irn n m  -  Lwów.

Z u s e r a t y  
dla dzienników wiedeńskich

jakoteż dla innyob gaiet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 

RUDOLF M0S8E 
W iedeń I . ,  Seilerzttttte 8.

własnego wyrobu w najcudniejszych faso. 
nach i kolorach po najtańszych cenach, 

poleca
F A B R Y K A  K A P E L U S Z Y

pod firmą

ANTONI KAFKA
Lwów, uL H alieka 4 (obok katedry).

Takie kapelnsse i cylindry z fabryki 
P. et C. Habiga, nadwornych dostawców 
w Wiedniu. — Kapelnsze ,loden“ s fabry
ki A. Pichlera w Graca, oraz wielki s 
bór kapeluszy słomkowych dla panów i 
dzieci. — Cenniki gratis i fraaeo. 270

O D C I S K I .
K to chce łatwo, ssybko do godzi- 
ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich — nie-h załąda 
A rbenz’a paten t, przyrządu, do 
w ycinania odcisków. Polecany' 

w- przez lekarzy, a bardzo ceniony 
m przez waaystkich, którzy go uży 
** wają. Skutek natychmiastowy i pe- 

wnyl Cena koron 2*50. Jeden 
nsdsje się dla całej rodsiny. Na
być mołna w handlach nolowni- 
czych i towarów ielasnych, n fry- 

zyerów etc. En gros u 
A d . A B B E N Z * A , Ł a u -  

(Suisse), fabrykanta sławnych brzy
tew Ad. A rbeni’a.

otąd ns posadzie, poszukuje administracji 
większego majątku o stałej pensyi lab ns 
tantiemę — ewentualnie przyjąłby miejsce 
kasjera a zarasem kontrolora dóbr z kau 
cyą 5.000 koron. Rekomendacje wybitnych 
osób. Łaskawe zgłoszenia pod „Pełnomo
cnik" do Ajencyi dzienników i ogło
szeń Sokołowskiego, Lwów — P an* i 

H ausm ana 9. 273

H
tekach

r .W O l t l H D Y  wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z nad
miernym upływem krwi leczą 
szybko przez utycie Maśel, 
P rószka i P ig a łe k  Dr. Lsbel 
W Paryiu. — w  Krakowie w 

aptekach PP. Wiszniewskiego 
i Redyka. We Lwowie w ap- 

PP. Mikolascha, Wewiórskiego 
i Ruckera, 49

NIEOM YLNY ŚRO D EK
dla szybkiego uleczenia K A TA R U ,

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
CH O RO B G A R D Ł A  i BOL.ESCI REUM ATYCZNYCH

w  P A H T Ź D  — 3 1 , U lica S e k w a n y .
W  K ra k o w ie  w A ptekach  P P. W . R E D Y K A . W ISZN IEW SK IEG O  

w  L w o w ie  w Aptekach P. P. M IK O LA SCH A, W E W IO R SK IE G O .
44 i RUCKERA,

Parkiety 1 posadzki 
deszczułkowe

oraz w s z y s t k i e  w y r o b y  s t o l a r s k i e
jako to :

d r a w l ,  o k n a ,  k r z e s ł a ,  s t o l i k i  o g r o 
d o w e  iŁd. poleca fabryka parowa

Braci tdczelak
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Przedsiębiorstwo 
przewozu i transportu mebli 

J ó zef J. Iiem k au f
Lw ó w , plae fcimolkl 3 ,

poleca

swoje nowe sprowadzone 
w o zy meblowe.

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. anstr. 
koiei państwowych. Spedycje wszelkiego 
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~  Kawiarnia Amerykańska
68 prsy u lle j Trzeciego Hatja 1. 11 we Lwowie.
C o d z i e n n i e  k o n c e r t  mnsyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM B R ZO ZO W Y
Już san sok roślinny płynący ■ brzoiy jeżeli w pnin 

wyświdrowano dsiurkę, ineny jest o£ najdawniejssyeh 
łosiów jako najznakomitsiy środek pięknosoi; je isli je
dnak ten sok wedle przepis* wynalasoy prayriądsony 10- 
stanie w drodze chemicznej jako b a lsa n , w takim razie 
dopiero zyska prawie oudowny skutek 4

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej
sce skóry tym balsamem ,  to jsż nazajatrz ran t odpadają prawic alaznaozao 
łupleżo ze skóry, która staje się przoto Iśnląoo białą I o eilfcatnq

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny 1  ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe
żość, suwa w najkrótszym czasie p ie g i, plamy wątrobiane, blizny, ozerwo- 
ność nosa, etłuszozenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia ałz. 1*50. Dr. Lezfllel* mydło boazoeeowe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsi* mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot.

Do nabycia w każdej większej apteee, mianowicie : we Lwowie u Zy-

§mnnta Bnokera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Oserniowoaoh n 
oliohowskiego nast. Mani apt., Sohmiedt & Fontin aroguorra; w Tarnopolu 

n Mareyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio
łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthaut i w drogueryi A. Hass.

W  cela oddiraia w  p r zed»I«*l>l©r»t w«v

robót murarskich w kościele św. Mikołaja
ogłaszt się niniejszem

publiczną licytac/ę.
Termin wnoszenia ofert naznacza się dzień SI. matca o godzinie 11 
przedpołudniem. Plany, cenniki i warunki budowy oglądnąć można w 
Urzędzie budowniczym w godzinach urzędowych.

We Lwowie dnia 28 marca 1904.
Z  SEwgiatratu król. i t  U la*ta  Lwowa. 271

■OOOOOOOOOOOHOOOOOOO*o
C. k. uprzyw galicyjski akcyjny

BASK  HIPOTECZNY
Oddział depozytowy!

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 
na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na wzór insty- 

tueyj zzgranicanych tak zwane

Depozyty schowkowe
£ S a f e  d e p o  n i tu j .

Za opłatą 85 do 85 zł. w. a. rocznie, depoaytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpieczni* 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lob ważne 
dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank nipeteoany jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatni* w oddziale depozytowym.

iooooooooooom

Ruch pociągów kolejowych
© ■ b o - w l ą z t i i Ą c y  : d n i o m  l - g o  p a ź d z l e m l l c a  30.ę»O3 

(Czaa środkowo-europej skt).
r o ż s r u u

w e L w o w ie . 2Ó1

L - w c w s k a  F i ]

ul. Jagiellońska liczba 3,
(dawny lokal Banka kredytowega).

(parter o d  f r o n tu )

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i  waluty zagraniczne po możliwie naj
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
g ld d ow e zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielową bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wsselkto kapoay możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.
Ctodiiap u n ęd a u e  cd  <Ltc| d c  131/, -  I * d  8  da 4 1/,.

O d d z i a ł  - w k ł a d l Ł O w y
przyjmuje wkładki na 4 ‘/*7 o książeczki cazczczędnościowe.

Oddział towarowo • handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupno i sprzedaż zboża, nasion, spiry

tusu, artykułów pastewnyoh sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

POCIĄG
pogpjosob.
nyoh
TH(5|

3-31

£

Do Lw ow a a
Na dw orsee główny

8-10

1.80

1-40

-  I 5-55

10-00
i< m

10-40

— I Iokan (Jaes, Bukaresstu, Konstantynopola,) Dalatyna, Zaleszesyk, Wy-
I żnloy, Nowosieliey, Berhomethu, Ciadina, Serethu, Radowieo.
|| Dorny Watry i Saozawy

— | Krakowa (Berlina, Wrocławia, War jawy, Wiednia, Karlsbadu. Pragi), 
1 Wielionki. Orłowa, N. Sącza, Jasła , Chabówki, Zakopanego

8*3o|| ^sniopola, Borek wielkioh, Grzymałów*

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęoima, Zakopansgo p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, anoka, Ohyrowa 

Iokan, Gaortkowa, Kałusza, Brodiny, Putny, Suozawy 
Sokala, Rawy ruskiej 
Sambora, Chyrowa
Ławooznego, (Pesztu) Ohyrowa, Borysławia, Kałusea 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa 
Jaworowa
Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiodma, Karlsbadu, Pragi, Zakopanego

Erzea Kraków. Stróśa, Orłowa (1|E do SOjtt włąoanio), Mezó u ,  
oroa (Posatu)

Stryja
Baosiowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 
Lawooinego, Kałusza, Ohyrową, Borysławia, Kechawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowsgo 

Sąoia, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, lwonioia, banoka 
Iokan, Czorikowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koessaaia, Noweoielicy przez 

Zuozkę, Wyinicy, Serethu, Suozawy 
Podwołoozysi, (Odessy, Kijowa), Brodów, Onymał., Husiatyna, Kopyoz. 
Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Jaworowa
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Oraymałowa, Pitutor, Zi!»- 

szozyk, Husiatyna, Iwanie pustego, Skały, Kopyozynieo 
Iokan, .ydaoiowa, Nowosielioy, Serethu, Berhouethu, Ciudina. B.-odiny 

Suozawy
(Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęoima, 

Orłowa, Mielca yia Dsmbioa, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

8'80
6-50
7-35 
7-46
7-55

8-80 
8'56

9-57
10-85
1115
1-10

4-36 
6-80 
6-30

5-40 

5-50

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. Sąoia 
Jasła, Lnbaoiowa, Sanoka Rymanowa. Iwonicza 

., (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórósmezó, 
eielicy, Dorny_Watry, Suozawy

edni

Iokan. Potutor, Nowo-

Krakowa, Jasła

Sambora,

Oddział Zastawniczy >068

udaiela pożyczki na waaelkie kositowności, jako to: drogie, kamienie, perty, złoto i srebro. 
5       : (Parter w podwórzu). ,, =

815
5-o«

iwa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Warszawy), Oświęelma, 
Lubaczowa, Tarnobrzegu. lwonioia, Rymanowa, Sanoka 
ra, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła  

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa;, Brodów, Kopyozynieo, Zaleszeayk, 
Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławo ozu egi , (Pesztu) Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Koohawiny

Na dworaoo .Podzam sse*
Tarnopola, Borek wielkioh, Grzymałowa 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grayuał., Husiatyna, Kopy 
Podwołoczysk, (Odossy, Kijowa), Kopycaynieo, Zalesxoi)k, Potuli 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwoiooaysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyesyniee, Zalsszcr jk  

Potutor, Iwania pustego. Szały, Husiatyna

POCIĄG
posp. osob.

8-51

4-10

8-35

1-50

8-40

8-50

8‘3fl
ó-4(

6-51
836

9.05
9‘8b
9-40

10-35
IOW

8-05
3-85
3-40
3-50

816

6-40
7-05 
MO

10-41

10-56

11-00

az.
►utor,

Ze L w tw a  d»
Z dworoa głównogo

Krakowa, (Wiednia, Wrosławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
Rsiwadowa, Jasła, Ohabówki, Zakopanego p. Rztszow, Orłowa 

iokan, (Jast, Bukaresztu, Oonstanoy), Czortkowa, Słob. runę., Nowo- 
siolioy, Bsrethu, Berhsmetu, Boroiiny, Suozawy. Dorny Watry, 
Kecmania

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Borlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mlsloa, Orłowa, W ieli«ki, Oświęeisaa

Iokan, (Jass, Bukaresztu), łotuszaii, Żydaozowa, Pstutor, Kórósmezó 
Nswosisliey, Brodiny, Putny, Suczawy 

Podwołoeiysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyosywea, Huiiatyoa 
Ławooanogo, (Pesstu), Drohobyosa, Borysławia . . . . . .
Krzaow% Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Orłowa

Krakowa, (Wiednie Warusawy, Pragi, Karlsbad*), Sanoka, Rymanowa.
lwonioia, Tarnobraogu, Stróś, Nowego Bąoaa, Jasła 

ŁawManago, Ohyrowa. Borysławia, Kałusza 
Sambora. Chyrowt.
Bołuea, Sokala Lubaoaowa 
Cromiowiss, Dolatyna. Potutoi, Nowosialioy
Tarnopola, Potutor, Ł
Podwołoczysk (Kijowa, Odossy), Brodów, Kipjoz/uieo, Zaleś:«ayk, itu-

Kórósmosó
siatyia, Skały, Iwania pustego, Grzymało.»»

Iokan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zalosasayk, ł.yznioy,
Koomaaia, Domy Watry, S ics\w y, BuUarooziu 

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Borliaa, Pragi, Kai i. b ad u), Jasła, Cha
bówki, Zakopanego, Wialioaki, N. Sąsza, Lua*o/ow»

Stryja, Chyrowa, Bbryaławia 
Btoszowa, Lubaoaowa 
Sambora, Chyrowa
Jaworowa (od 17)6 de 1S|9 wł. w dnie powiz., od 1)5 do 18|5 wł. i  od 

14(9 de 80|f4 włąoanio oodaiennio)
Stanisławowa, Zy da azowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawjj, 1.by rowu, Men 

Laboros (Pesalu), N. Sąuza, Orłjwa (1|6 do 3J|9), uswięóma 
Ławoosnego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, K ałusz,
Rawy rusLej, Sokala
Podwełtozysk (Kijowa, Odessy), Brodów
Iokan, Crortkowa, Zaieaiozyt, Doiatyna, Wyłoioy, Koo uauu, Nowosre, 

lioy, Borhomethu, Caudiua, Seretnu, Biodmy, Dorny Watry, ou-

ro«a, 
ó w  l i ,

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Kariibadu, Ohyi 
Rymanowr., Iwinioza, Taicnobtsogu, Orłowa, WieliozkŁ|CkaO' 
Zakopanego

Podwołoczysk, Brodów, Kojiyozyniao, lw w ia pustego,
Hasiatync- Zaiesaeayk, Grzymałowa

Stryj s
Żoławi (tylko w niedaie-C

Potutor Skaty,

Z dw oroa ,P o d sa a e z o “
Podwołoozysk, (Kilowa, Odosay), Brodów, Kojiyozyniso, Husiatyna 
Tarnopol.j, Potutor „ ,
Podwołoozysk, (Kijowa, OleSBy), Brodów, Kopyezynloo, Zaleszeayk 

Husiatyna, Sktły, Iwania. puiitogo, Grzymałowa
Podwołoeayuk (Kijowa, Odossy), 
Podwołooayak, Brodów Kopy czy

Husiatyna, Zaleszczyk, Graysanłtwa

rodów
Kopyeżyoiec, Iwania pustego, Ukuły, P o t.tor,

Uwaga.
bilety
i wsielkiego 
dwórzu, sono dy

Pora nocna einaosoną jest ramkami. — Czas środkowo-europrski jest póiaiejuy o f 8 minut od oz; su lwowskiego. —» W  uusśou wy.i na
S t  Sokołr.wskisgo w p a u la  Hausmana L 9, od 7-iZwykłe bilety: ageneya dizionników J. S t  Sokołt.wskiego w p a u la  Hausmana 1. 9," od 7-uej raao do Ii-mej goisiny wieonorem, zaś zw 

innego lodzsju birety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jzady itp. biuro inferimtoyjns kolei państwowych (uL Krzsłckioh 1. 5 
II. drzwi nr. 68) w godzinach u.zędowyoh (od 8 rano do 8 p ipoł^  w święta od 9 przsdpoł. do 18 w południe).

kła
po-

Wyd»woa i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Piltora i SpdAk-


